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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L W O W IE  biuro administracji „Gazety 

ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla Gazety Nar.“ 
ajencja pana, Adama, Rue Clement 4, Paris; w W ie­
dniu Otto M aass, (Haaseustein & V ogler) nr. 10. 
W alflschgasse, A. O ppelik , Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  W olizeile  14; 
Maurycy Stern, W olizeile 22; G. L. l>aube *  Comp. 
w Frankfurcie n. M ; w Warszawie Rajchmnn et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZEN IA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

B e k l a a y  «  rubryce „Nadesłane11 
80 c t  od wiersza.

(

O d  A d m i n i s t r a c j i
„ K a c e t y  N a ro d o w ą )

P rzedpłata  w y n o s i : 
w e L w o w i e :  

kw artalnie . . 4  z łr . 50  ct.
m iesięcznie . . 1 z łr . 6 0  ct.
N a  p r o w i n c j i  z przesyłką p ocztow ą : 
kw artalnie . . 6 złr.
m iesięcznie . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicam i M o ­
narchii Austr o -W ęg iersk ie j jest um ieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Przegląd polityozny.
Lwów d. 24. października.

(Stanowisko prasy republikańskiej po wyborach. 
Rozkład głosów, oddanych na kandydatów republi­
kańskich i monarchistycznych. Chwianie się je ­
dności republikańskiej. Termin wyborów uzupeł­
niających. — Opis wypadków na wyspie Tap. — 
Wrażenie w Madrycie po nadejściu ostatniej noty 
niemieckiej w sprawie Karolińskiej. — Zatarg 

angielsko-birmański).

Paryskie pisma oportunisfyczne są jeszcze 
ciągle rozentuzjazmowane wynikiem w y b o r ó w  
u z u p e ł n i a j ą c y c h  w e  F r a n c j i ,  a zwłaszcza 
naczelny org.in starych gambettystów, tiepublique 

francaise. Natomiast dzienniki radykalne, chociaż 
miałyby więcej powodów do radości, zachowują 
się z większem umiarkowaniem. Organa wreszcie 
lewego centrum, czyli republikanów umiarkowa­
nych, jak Journal des Debats, wcale nie są zado­
wolone, wielu bowiem ich przyjaciół i współpra­
cowników, -między innymi Ribot i Leroy-Beauliau, 
przepadli p rz y  wyborach.

Z  zestawionej po dokonanych wyborach l i c z ­
b y  o d d a n y c h  g ł  o 8 ó w, dochodzącej ośmiu 
milionów, wypada na monarchistów około 8,500.000 
na oportunistów i lewe centrum 2,100.000, na 
radykałów 2,000.000, na niezawisłych 400.000. 
Przy wyborach w r. 1881. oddano głosów siedm 
milionów, z tego 5,400.000 na republikanów, a
1,600.000 na monarchistów. Jest więc jaskrawa 
dekadencja po stronie republikańskiej, a ogro­
mny przyrost głosów na rzecz kandydatów mo­
narchistycznych.

Zaledwie się skończyły wybory, a już j  e- 
d n o ń ć  r e p u b l i k a ń s k a  c h w i a ć  s i ę  p o ­
c z y ń  a. Pomiędzy organami oportunistycznemi 
a radykalnemi toczy się już lekka wojna pod­
jazdowa i nie bez racji zapewne przepowiadają 
dzienniki z obozu lewego centrum, jak Temps i 
Debaty, iż poszczególne frakcje republikańskie 
zajmą w Izbie swe dawne, względem siebie nie­
przyjazne stanowiska. Dają się też coraz częściej 
słyszeć głosy, że przyjdzie niebawem do rozwią­
zania Izby. Łatwo sobie wyobrazić, jaką radość 
w obozie monarchistów wywołują wiadomości o 
rozterkach między republikanami.

Izby francuskie zbierają się dnia 10. listo­
pada na sesję nadzwyczajną. Wpierw jednak, 
zdaje się d. 8. listopada, odbędą się jeszcze raz 
w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  do Izby, spowodo­
wane tem, że niektórzy posłowie otrzymali po 
dwa mandaty. Posłów takich jest sześciu, a mia­
nowicie ; Floąuet, Brisson, Maret, Clemencean, 
Perin i Paweł Bert.

Do Hamburger Corresp. nadesłano wyczer­
pujący opis wypadków na wyspie Yap, tak wa­
żną rolę odgrywającej w k w e s t j i  K a r o l i ń ­
s k i e j .  W ostatnich dniach sierpnia r. b. miały 
się ukazać w pobliżu wyspy dwa statki hiszpań­
skie, wiozące pewną liczbę kolonistów i nowo- 
mianowanego gubernatora. Hiszpanie zwiedzali

już niejednokrotnie tę wyspę, nie zatknęli je ­
dnak do tego czasu flagi swojej na niej.

W  pobliżu znajdował się okręt niemiecki 
„Iltis” , który nieopodal wybrzeży wyspy Yap 
pojawił się po raz pierwszy dnia 25. sierpnia. 
Kapitan niemiecki, dowiedziawszy się o zamia­
rze Hiszpanów, postanowił działać pospiesznie i 
natychmiast zawinął do portu. Tego samego 
dnia zatknięto flagę niemiecką, a równocześnie 
ogłoszono uroczyście protektorat Niemiec nad 
wszystkiemi wyspami, położonemi między równi­
kiem a 11. stopniem północnej szerokości, tu­
dzież między 138 a 146 stopniem wschodniej 
długości, o czem kapitan niemiecki zawiadomił 
niezwłocznie Hiszpanów. Ci okazali z tego po­
wodu zdziwienie, a w dwa dni później usiłowali 
zająć wyspy Karolińskie w posiadanie.

Przy przesłuchiwaniu świadków zeznali ko­
loniści europejscy pod przysięgą, że do d. 25. 
sierpnia nie widziano na wyspie zgoła flagi hi­
szpańskiej, i że po raz pierwszy zatkniętą ona 
została dnia 26. na budynku, przeznaczonym dla 
gabinetu hiszpańskiego.

O s t a t n i a  n o t a  n i e m i e c k a  sprawiła 
w Madrycie — jak już wiadomo — wielkie i 
bardzo przykre wrażenie. Dzięki środkom ostro­
żności ze strony rządu, nie powtórzyły się ma­
nifestacje uliczne, ale nietylko w kołach polity­
cznych, lecz także wpośród ludności panuje zno­
wu największe wzburzenie umysłów. Odpowie­
dzialność za taki stan rzeczy spada po części na 
rząd, który tylokrotnie oświadczył, że kwestja 
karolińska już tak dobrze jakby załatwiona i że 
chodzi tylko jeszcze o uregulowanie niektórych, 
podrzędnego znaczenia szczegółów. Treść noty 
niemieckiej zaprzecza temu mniemaniu, a ztąd 
wzburzenie umysłów. Być może, że usposobienie 
wojownicze narodu, w tej chwili nie jest tak 
wielkiem, jak w samych początkach zatargu, 
wszakże o najmniejszych choćby ustępstwach A a  
Niemiec nikt słyszeć nie chce.

Prasa ministerjalna zaleca zachowanie wzglę­
dem Niemiec tonu umiarkowanego, przyznaje 
jednak, że po pierwszych przyjacielskich zape­
wnieniach gabinetu berlińskiego, miała Hiszpa­
nia prawo spodziewać się po nim bardziej po­
jednawczego usposobienia, że zatem nota prze­
konywająca, iż się mylono, wielkie sprawiła roz­
czarowanie. Prasa liberalna zaś ostro na rząd 
napada, stawiając alternatywę, że albo rząd przez 
Niemcy został w pole wyprowadzonym, albo też 
sam działał nieszczerze. Zdaniem tej części or­
ganów opinii publicznej tyle tylko jest pewnem, 
że nic nie zapowiada zadawalniającego na dro­
dze dyplomatycznej rozwiązania zatargu. Pierw­
szeństwo okupacji wyspy Yap ze strony Hisz­
panii uważają pisma liberalne za wątpliwe, po­
nieważ statek niemiecki pierwszy zatknął na 
wyspie sztandar niemiecki, pomimo że statki 
hiszpańskie na dwa dni przed nim stanęły na 
miejscu.

Hiszpania w tej chwili z natężeniem wyglą­
da decyzji papieża; powszechnem jest przekona­
nie, że wypadnie ona na jej korzyść. Rząd je ­
dnak nie zaniedbuje środków w ostrożności. Do 
zakładów artylerzyckich Manili wysyłają bez­
ustannie posiłki, oraz wszelkiego rodzaju mate- 
rja/y wojenne. Jak wielka niechęć do Niemców 
panuje w narodzie hiszpańskim, o tem świadczą 
ciągłe bójki między Hiszpanami i niemieckimi 
marynarzami w Barcelonie, oraz we wszystkich 
miastach, gdzie tylko Niemcy się pokażą. W  o- 
góle, w opinii publicznej przeważa przekonanie, 
że starcie z Niemcami, pomimo pośrednictwa pa­
pieża, jest nieuniknionem. Na ruchy floty nie­
mieckiej Hiszpanie baczną zwracają uwagę; prze­
widują powszechnie, że w razie obostrzenia się 
sporu, Niemcy uderzą najprzód na wyspy Fili­
pińskie.

A n g l i a  stanęła w przededniu nowej w o j ­
ny  — z B i r m ą ,  którą Times usprawiedliwia
w ten sposób :

Stan rzeczy w Birmie jest tego rodzaju, iż 
interwencja angielska dawno już byłaby potrze­
bna. Dla angielskich interesów handlowych, rze­

czą jest konieczną, ażeby droga z Indyj do Chin 
stała nam otworem. Dopóki jednak król Thee 
Baw rządzi w Birmie spodziewać Się tego nie 
można. Anglia nie może się zgodzić na usado­
wienie się w Birmie wpływu którego bądź in­
nego państwa, Birma bowiem, pod wyłącznym 
wpływem Anglii zostająca, daje przystęp do tar­
gów chińskich i ułatwia nam zawiązanie sto­
sunków z Chinami.

Gdyby zaś Birma pozostała dla nas nie­
przystępną lub też zajęła nieprzyjaźną względem 
nas postawę, w takim razie stracilibyśmy nadzie­
ję  zyskania handlu z Chinami. Czy zaś króla z 
tronu złożymy i kraj jego do naszych posiadło­
ści przyłączymy, lub też kogo innego osadzimy 
na tronie, w każdym razie dopniemy tym sposo­
bem celu, który mamy na oLir.*

Siły wojenne, któremi Anglia rozporządza 
w Birmanii angielskiej, składają się z 1.800 pie­
choty angielskiej i 3.200 piechoty z krajowców 
złożonej ; korpus ten rozporządza nadto czterema 
baterjami artylerji polowej i 10 ma działami gór- 
skiemi. Oddziałem tym dowodzi jenerał-major 
Bak, który też prawdopodobnie stanie na czele 
wyprawy do Mandalay.

Rada państwa.
Na dwunastem posiedzeniu Izby posłów, od­

bytem we czwartek, dnia 22. b. m., była na po­
rządku dziennym rozprawa szczegółowa nad a- 
dresera.

Hr. Y  e 11 e r oświadcza w swojem i swoich 
przyjaciół politycznych imieniu, iż jakkolwiek za 
jednością i mocarbtwowem stanowiskiem państwa 
bezwzględnie występują, to jednak nigdy nie u- 
znają federacji, wychodzącej poza obecną autono­
mię, i prosi dlatego, aby prezydent odnośny u- 
stęp 9. osobno poddał pod głosowanie.

Następnie przyjęto ustęp 1.—-8. bez zmiany.
Pos. R i c h t e r  żali się, iż duchowieństwo 

brało udział w agitacji wyborczej, ubolewa nad 
odnośnym listem pasterskim biskupa z Seekau i 
oświadcza, iż wskutek podobnego nadużycia re- 
ligii osłabioną zostanie także powaga religii.

Pos. ks. Ś w i e ż y  czyni uwagę, że on jest 
pierwszym księdzem katolickim, który reprezen­
tuje w Izbie słowiańską ludność Szląska. Nie 
brakowało wprawdzie i pierwej chęci i zachodów 
tejże ludności, aby wysłać tutaj przedstawiciela 
swych żalów i swych dążności, wszelako posta­
nowienia ordynacji wyborczej były dla tej ludno­
ści niekorzystne, owszem, jakby obliczone na to, 
aby do Rady państwa me dopuścić takiego przed­
stawiciela Słowian szląsirich. Jedyny to lud w 
Austrji, który był tak cc/kowfcie pozbawiony 
wszelkiego uwzględnienia. Mowa tego ludu była 
przedtem wykluczoną z sądu i urzędu, a nie by­
ło o wiele lepiej nawet po wydaniu §. 19. ustaw 
zasadniczych, orzekającego zasadę równoupra­
wnienia narodowego. Tak po tem, jak przedtem, 
odrzucali sędziowie podania w słowiańskim ję ­
zyku, a potrzeba było długich i ciężkich zacho­
dów, aż się do tego doprowadziło, aby podanie 
słowiańskie było przyjętem. Jeszcze gorzej stoją 
rzeczy z politycznemi władzami.

W  ostatnich latach przywołano urzędników 
nieumiejących zgoła języka ludu. Niemniąj smu­
tne są stosunki szkolne. Szkoła ludowa służy do 
celów germanizacji (pos. Tilrk: to nie pfawda 1 
głosy z prawej: do porządku I) Szląski radca
szkolny krajowy chciał naśladować rząd pruski, 
który zabronił zupełnie języka polskiego w szko­
łach. Ale nie można całego ludu tak przemienić, 
jak surdut. Czeskie gimnazjum w Opawie utrzy­
muje się nie kosztem państwa, ale ludu czeskie­
go. Za to jest 13 szkół średnich wyłącznie nie­
mieckich na Szląsku. Położenie w tym kraju 
jest świadectwem tego, co byłoby, gdyby stron­
nictwo niemiecko-liberalne na nowo powróciło 
do steru. (Huczne oklaski z prawicy.)

Pos. D e m e l  oświadcza, że natura kraju o 
trzech językach, jak &zląsk, nie dopuszcza prze­
prowadzenia zupełnego równouprawnienia. Pol­

ska ludność jest całkowicie z języka niemieckie-1 
go zadowoloną. Szląsk posiada jak najdalej się­
gającą autonomię szkolną; nie Niemcy, ale ich 
przeciwnicy używają szkoły ludowej do narodo­
wej agitacji. Ostateczny cel ruchu zmierza do 
podziału kraju. Autonomia musi mieć swą gra­
nicę. Przez autonomię państwo w pojęciu pra 
wno-państwowem jest rozluźnione, a co adres 
nazywa organicznym rozwojem, to jest rozkła­
dem. (Oklaski z lewicy.)

Przyjęto zamknięcie dyskusji.
Poseł D e m e l  wnosi, aby ustępy 9, 10 i 11 

zmienione zostały według projektu adresu mniej­
szości.

Przemawiali jeszcze jeneralni mówcy. Jene- 
ralny mówca prawicy poseł Adamek wspomina 
kilka uderzających błędów w zastosowaniu ró­
wnouprawnienia na Szląęku. Na Szlązku nie ma 
żadnego zakładu słowiańskiego dla wychowania 
nauczycieli ludowych, ale są tylko niemieckie.

Hr. Coronini, jako mówca jeneralny drugiej 
strony, oświadcza, że on i jego polityczni przy­
jaciele umiarkowanej autonomii w żadnym razie 
nie chcieliby naruszać, ale że uważają za zgu­
bne wszystko, co dalej poza właściwą sięga gra 
nicę. Zapewne są kraje, któreby zniosły szerszą 
autonomię, ale jej powiększenia nie należy do­
puszczać ze względu na interes jedności pań­
stwa i otrzymanie punktu ciężkości wspólnych 
reprezentacyj państwowych. Mówca dotyka spo­
rów narodowościowych i mniema, że byłaby po­
żądaną dla złagodzenia ich, ustawa o użyciu ję ­
zyków krajowych. Natomiast nie jest on za usta- 
wodawczem uznamem języka niemieckiego jako 
państwowego, jest to bowiem tylko czcze hasło, 
które obraża inne narodowości, a w istocie mało 
ma praktycznego znaczenia. Zaleca obowiązek 
czuwania nad interesami materjalnemi i żałuje, 
że interesą południowych prowincyj są mało u- 
względniane, że nic się nie robi dla podniesie­
nia handlu morskiego i dla nowych kolei żela­
znych. On i jego stronnictwo dotrwają przy za­
sadach konstytucji wolność zapewniających. Ma 
on niezachwianą ufność w przyszłość Austrji. 
(Oklaski).

Następuje potem szereg, sprostowań faktycz­
nych. Pos. Tiirk powiada, że Niemcy na Szląsku 
nie chcą wcale germanizować czeskiej młodzieży, 
ale raczej szkoły słowiańskie są przybytkami, 
gdzie uczą niesnasek, (Gwałtowne o h o !  z pra­
wicy i oklaski % lewicy.) W  tym samym duchu 
przemawia pw  Fbss, a zarzuty jego dzielnie od­
piera pos. u .  Świeży,

Po przemówieniu sprawozdawcy Zeithamme- 
ra Izba przystępuje do głosowania. Wniosek De- 
mla odrzucony. Co do alin. 9. projektu adresu 
większośei wnosi Heilsberg z lewicy, aby głoso­
wano imiennie. Pomimo oporu prawicy, lewica 
forsuje swój wniosek i rozpoczyna się głosowa­
nie imienne. Tymczasem ściemniło się już cał­
kiem w sali. Kluby Coroniniego i trydencki, nie­
mniej antisemici i demokraci, tudzież hrabiowie 
Berchtold, Vetter i Żierotin głosują z lewicą 
przeciwko wnioskowi większości. Gdy minister 
Conrad powiedział z cicha „tak®, odezwały się 
na skrajnej lewicy okrzyki szydercze.

— Jak on głosow ał? — pytają mężowie o- 
strzejszego tonu. Głośniej 1

A gdy poseł Heinrich, Niemiec czeski, po­
wiedział także „tak®, Iewića odchodziła niemal 
od zmysłów, wołając :

— Pfuj I P fu j!.., Judasz!... Renegat!... Precz 
z nim i W styd! Hańba!...

Długą cnwilę trwały krzyki i zamieszanie, 
zanim można było przystąpić do dalszego głoso­
wania. Gdy poczęto głosować nad ustępami 10. 
i 11. było już całkiem cieihno w sali, skutkiem 
czego lewica rozpoczęła na nowo wrzaski.

—  Światła 1 Gwałtu, światła nam dajcie! 
My nic nie widzimy I

Prezydent Smolka chce zamknąć posiedzę-: 
nie i stawia na jutrzejszy porządek dzienny dal­
szy ciąg rozprawy adresowej i drugie czytanie 
przedłożenia o upaństwieniu kolei Praga-Duchcow.

Poseł Steinwender sprzeciwia się, albowiem 
sprawozdanie o kolei Praga-Duchcow zostało co 
dopiero rozdane, nazywając taką robotę czystą 
komedją. Jakby czekając na to słowo, lewica 
podnosi nowe okrzyki i zapanował w całej Izbie 
wrzask nie do opisania, któremu wtóruje dzwo­
nek prezydenta Smolki, tudzież tupanie, oklaski 
i wycie na galerjach. Coś groźnego niezwykle 
było w tem zamieszaniu, zwłaszcza, że w Izbie 
było całkiem ciemno i swój swego od wroga od­
różnić nie mógł.

Trwa to jakich dziesięć minut, w ciągu któ­
rych poseł Steinwender stara się mówić i mówi 
istotnie, ale go ma/o co słychać.

— Oprózaić galerjel,— wołają z prawicy.
Prezydent Smolka dzwoni nieprzerwanie i

widocznie coś niby mówi, ale słaby jego głos 
niknie zupełnie w ensemblu „połnogłasja® lewicy. 
Trochę się wreszcie uciszyło i słychać już, jak 
prezydent przywołuje do porządku Steinwendera. 
Zgłasza się do głosu p. Jaworski, a Izba się 
ucisza.

P. Jaworski wyjaśnia, dla czego sprawozda­
nie się opóźniło. Na to lewica wszczyna nowy 
tumułt, wołając:

—  To nieprawda! Ciemno w Izb ie! św ia ­
tła, światła nam dajcie !

Wród piekielnego hałasu prezydent oświad­
cza, że przedłożenie o upaństwieniu kolei Praga- 
Duchcow cofa z następnego porządku dziennego. 
(Brawo ! na lewicy.)

Koniec posiedzenia.

Delegacje wspólne.
Gnegdaj, we czwartek, otwarte zostały w 

Wiedniu obrady delegacyj wspólnych. Skład ich 
jest następujący:

Delegacja austrjacka A. (Izba panów : An­
toni Beck, br. Bezecny, br. Ceschi, ks. C za  r- 
t o r y s k i , Dumba, br. Falkenhayn, Gógl, hr. 
Harraeh, opat Hauswirth, hr. Herberstein, hr. 
Huyn, opat Karl, Latour, ks. Lichnowsky, Mi- 
Hosisch, hi. Montecuccoli, Moser, ks. S a n g  u s z- 
k o ,  br, Walterskirchen, ks. Windischgratz.

Zastępcy: br. Fluck, hr. Edward Fiirstea- 
berg, br. Gagern, hr. Hoyos, hr. K r a s i c k i ,  
br. Mayr, ks Rosenberg, hr. Selern, hr. Fran­
ciszek Ihun, hr. Zedtwitz.

B) Izba deputowanych : Ądamęk, Brandis, 
Bertolini, Burgstaller, C h r z a n o w s k i ,  C z a j ­
k o w s k i ,  C z e r k a w s k i ,  Chlumecky, Deym, 
Dubsky, Demel, Fanderlik, Gregr, Grigoreia, 
Greuler, Hlawka, H a u s n e r , Heilsberg, Hay- 
den, Hohenwart, Jireczek, J a w o r s k i ,  Klaicz, 
Kraus, Lienbacher, Mattusz, Meznik, M a d e y -  
s k i , Matscheko, Milleyoi, Nadherny, Oelz, Pir- 
ko, Pacner, Rieger, Richter, Schindler, s  m o 1- 
k a , Sturm, Tonkli.

Zastępcy ; Bees, Bułat. Derschatta, Fische­
ra, Fuchs, Franceschi, Hevera, J a s i ń s k i ,  Ka- 
threin, Klun, Kusy, Lupul, Pirąuet, Ritter, 
Schmidt, Thurnher, Valussi, Vuceticz, Z a t o r ­
s k i ,  Zehetmayr.

Węgierska delegacja: A. Z  Izby panów: 
Andrassy J.T hr. Andrassy A., Angielicz, hr. Bat- 
thianyi, br. Dory. hr. Erdódy, hr. Festeticz, 
kardynak Haynald, br. Koch, br. Rndniansky, 
biskup Schiauch, hr Szapary, Szlavy, hr. Ziehy 
A., hr. Zichy Ant., hr. Zichy F., hr. Zichy H.

Zastępcy: Hr. Apponyi, hr. Festeticz, br. 
lnkey, hr. Paliły, hr. Pongraez, hr. Z ich y -F er- 
raris.

B. Z Izby poselskiej: Andahp.zy, hr. An­
drassy, Apponyi, Bausznern, Barpzay, Bende, 
Beóthy, hr. Bethlen, Bohus,, Boros, Csernatony, 
Daniel, Falk, GaaJ (Pęczka), Gaal J., Harkanyi, 
Hegediis, Horrath, Ivanka, Jokai, hr. Keglevich, 
Kresticz, Kubinyi, Latinoviez, Lang, Miskatovicz, 
br. Perenyi, Prileszky, R akom ky, Szalay, Szell, 
Szcerb, Szilagyi D., Szilagyi W ., Szlavy, hr. 
Tisza, Vukotinovicz, Wahrmann, br. Wodianer, 
br. Zmaicz.
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego ,

Maurycego lokaja.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ 11.

Przywileje okna zakratowanego i chromy 
doktor.

§. 23 (stałułorum). „A  jeżli białogłowa okno otworzy, 
aby z niego wyglądać i z męzczyzną, któryby stał pod 
niem, baraszkować, ma na następne Boże eiało podczas 
nabożeństwa odbyć pokutę przed drzwiami katedry.u

§. 24. „W yjąwszy gdyby okno zakratowane było.“
Ta krata bowiem, jest to nakszta/t paragrafu naprzód 

wygięta, z żelaznych esów zrobiona, prawdziwa klatka prze­
połowiona, ażeby ta, co z okna wygląda, mogła wyjrzeć na 
ulicę a jednak była kratami obwarowaną, zaczem się zadość 
staje zwyczajowi i obyczajności.

Dolne okna pałacu Thurzów mają takie kraty wy­
pięte; są zresztą tak wysoko, że pieszy męzczyzną trudno 
aby się mógł znosić ze stojącą w oknie białogłową bez 
wykręcenia karku. Można było konwersować tylko z konia.

A właśnie na przełaj przez rynek od gmachu komi- 
tatowego zbliża się jakiś kawaler. Z ubioru, twarzy i ma­
nier poznać kawalera francuzkiego; z pod jego trójgrania- 
stego kapelusza spływa na ramiona długa peruka, tworząc 
ramy dla jego gładko wygolonej twarzy. Twarz ta biała 
i rumiana, w miejscach wygolonych ciemno sina, j ego 
wąsik i bródka hiszpańska są czarne. A w tej twarzy wy­
pisana owa podejrzana młodość, którą na żart „wieczną® 
jsowią — tylko tłusty podbródek zdradza, że ta młodość 

‘ drngi już otres przebywa.
Ten pan, to piękny kawaler de Bellerille, zguba płci 

żeńskiej, rozbójnik serc. To zawód jego właściwy —• * za'  
ęazem jest on szefem inżynierji w wojsku kuruców. Dwor 
Wersalski upatrzył go właśnie do tej misji, że niepodobna 
byfo dłużej ścierpieć skandalicznych jego awantur na dwo­

rze Ludwika XIV., a to już przecie w iele ! Król rzekł pew­
nego razu : „Ten Bellerille jeszcze kiedy honor straci przez 
te amory.® Więc wyprawiono go do Rakocego, który po­
trzebował oficerów inżynierji.

Wszakże i na Węgrzech nie zmienił się sąd Belle- 
villa o kobietach, i mawiał z praktyki: „Na siedm wypad­
ków, w jednym dadzą w twarz i za drzwi wyrzucą, a 
w sześciu się wskóra.8 Pewnik ten dał się też zastosować 
i na W ęgrzech, tylko że na siedm wypadków w sześciu 
było się za drzwi wyrzuconym a w jednym się wskórało. 
I to dobrze 1

Już wtedy gdy Belleville wyjechał na zwykłą 6Woję 
promenadę przed oknami, stało wiele pospólstwa koło kojca. 
Otaczano biedną, zamkniętą pod pręgierzem dziewczynę, 
lżono, obrzucano grudami śniegu, szturkano do niej laska­
mi ; a dwaj postawieni na straży halabardnicy zaledwo mo­
gli odpędzić motłoeh uparty.

Oficer francuzki wpadł w tłum i fyjAł tłuszczę po 
francuzku, czego naturalnie nie rozumiano. Dopóki wśród 
nich koń podskakiwał w lansadach, ludzie się rozbiegali; 
ale gdy odjechał, zbiegli się napowrót, dokuczając dziew- 
czynie. .

Jeździec zaś, uczyniwszy zadość obowiązkowi kawa­
lerskiemu i udręczonej białogłowie wywalczywszy sP°koj 
na pięć minut, udał się do swojej pracy. A  pracą tą było, 
pod ostatniem dolnem oknem pani Korponajowej puszczac 
konia swego w podskokach.

I rozwarło się okno a za kratą ukazała się „dana 
sercowa.”

Koń jeźdźca wybornie ^ułożony® — jeżeli się kto 
zbliża , poczyna deptać i kopać, gotów natręta przycisnąć 
do muru. Więc też zamiast podsłuchiwać, każdy sobie idzie 
swoją drogą.

Konwersacja zresztą toczy się w języku francuskim, 
którego w Liwoczy nie rozumieją.

— Biedne dziewczę , rzekł Belleville ; szkoda, że ją  
tak katują.

— Już ona tam dobrze schowana, odpowie dama.
Dobrze tam schowana ! — * jednak ona, dama, wkrótce

przedtem ową pocieszającą piosenkę śpiewała 1
Kawalerowi de Belleville zdawało się, że rozumie to 

dziwne powiedzenie.

— Ona była ostatnia w domu ? zapytał z uśmiechem, 
wymawiając z naciskiem : ostatnia.

—  Nie. Ostatnim był Pelargus z dzieckiem , i tych 
właśnie co wyprawiłam.

— A, toś pani doskonale aranżowała. Służbę rozpędza 
magistrat, pokojową chwyta ront, męża wysyła jenerał na 
podjazd, resztę sami wyprawiamy...

I  śmiali się obęje.
—  Jeden wszakże jeszcze pozostał, dodała pani, rzu­

cając wszędzie bystrem okiem. Chromy aoktor zazwyczaj
0 ósmej wieczór przychodzi do m nie, siada i gada a gada, 
aż zadrzemię.

— Czy mieszka w tym domu?
Na tylnym froncie, który rodzina Fabriciusa zaj­

muje a zkąd drzwi na ulicę Wałową wychodzą; tamtędy 
też oni wchodzą. Moje mieszkanie od tamtego przedzielone 
żelazną kratą. Czasami bawi starzec u mnie aż do północy
1 skraca mi czas swoją głęboką nauką. Dzisiaj już go po 
pierwszym kwadransie napędzę.

— A to ja k ?
— W  tem mój sekret. Każdego innego gościa można 

się pozbyć jednem słowem : „jestem słabą” , tylko nie leka­
rza. Zresztą potrzebuję jego recepty jeszcze z pewnego 
innego powodu.

— A mój epigram ? zapytał jeździec.
—  Jest bezczelnością 1 odparła dama draśnięta.
— Ale bezczelnością pochlebną!
—  Dziękuję. Epigram opowiada, jak się zyskuje miłość 

kobiety u różnych narodów. Na końcu przyehodzi W ęgier­
ka — tę zdobywa się przez occasio bona (dobrą sposobność).

— Otóż, i jest bona occasio.
— Co prawda, jest.
— A zatem twierdza kapituluje?
— Nie bez szturmu. •
— Przykopy doszły już do wału.
—  Ale mina jeszcze nie wypaliła ; pan wiesz jaka.
— Moja pani, czy to aforyzm ?
—  Mój panie, wiesz że tak nie jest.
—  Ależ, do diaska, cóż pani po takiej moich hołdów 

oznace ?
— To tylko dwojgu w iadom o: mnie i diabłowi.
—  A mnie państwo nie przyjmiecie jako trzeciego ?

— Skoro się pan do mnie zbliżasz, to jesteś już tym 
trzecim.

— Ale proszę pani, powiedz mi czemu stawiasz tak 
trudny warunek ?

— Jeżeli trudny, to wolno go panu nie spełnić.
—  Proszę o odpowiedz.
— Ach, że jej pan sam nie odgadniesz! W ięc proszę 

sobie spam iętać, że tu w rynku w każdem oknie siedzi 
argus, obserwujący co się dzieje w tym domu! Jeżeli gołąb 
siędzie w mojem oknie, to zaraz badają, czy nie z liści­
kiem. Ryzykuję się szalenie. Było to warjacją z imojej stro­
ny, żem na pierwsze zaraz słowo nie odpówiedziała panu 
„nic z tego.” Ale jeszcze czas, aby to powiedzieć przy 
słowie ostatniem.

— Pani nie żartuje ?
— Na takim mrozie nie żartuję. Proszę tylko popa­

trzyć: z kamienicy Heinrichów patrzą na nas przez per­
spektywę. Usunę się i okno zamknę.

— Proszę, zostań pani. W szak ze mną można się po­
rozumieć. Jakie jest pani żądanie? Gzy to istotnie?

Pani zanosiła się od śmiechu.
— Occasio bona. Zapoznałeś mię pan z tym wyrazetn. 

Tylko occasio bona! Sposobna godzina — w której.oczy ca­
łego świata , a choćby miaz miliardy o c z d „ w  jeden są 
punkt zwrócone, a nikomu na myśl nie iwpądnie, żem 
przecież i ja  świecie! Cóż to pana kosztuje? Tyie co lulkę
z a p a jić  I

— Tysiąc kaduków ! Piękne mi zapalanie lulki...
— Nie widzę tu żadnej różnicy. Albo czyżby serce 

Francuza samo sobie nie ufało?
— Cóż by nie miało samo sobie ufać serce Francuza?
—  Być stałym, gdy wszystko się chwięje. W chwili, 

gdy cały świat rozpacza, lamentuje, modli się, gdy dzwony 
na szturm biją i bębny larum wybijają, upaść ńa kolana 
przed grzechów swoich ołtarzem i Wołać: „Ubóstwiam cię” .

— Jeszczem nigdy nie spotkał .takiej diabelskiej cza­
rodziejki. Jesteś pani istną aiablesse en famlas.

— Masz pan jeszcze czas ratować, się aało.

(C. d. n.)



?actępcy: Dogen, Fackh, Izakovicz, Nenszie- 
d_ei, Pejaceyiez, Rakoysky, Szirmay Teleky, hr. 
Tórók i Yisi.

Sprawa unii bułgarskiej.
Sytuacja polityczna zmienna się w ostatnich 

24 godzinach o tyle tylko, że wskutek urgensów 
Turcji a po części i Serbii, projekt konferencji 
zdaje się rzeczywiście przychodzie do skutku i 
to prędzej, jak się spodziewano i jak sobie tego 
z niejednej może strony życzono. Po ostatnim 
memorjale ambasadorów stambulskicn sądzono 
powszechnie, że nowa konferencja zbierze się w 
jednej ze stolic europejskich, a mianowicie w 
Wiedniu lub Berlinie i że wezmą w niej udział 
ministrowie spraw zagranicznych mocarstw trak­
tatowych. Wbrew tym oczekiwaniom, odbędzie 
się konferencja, w Konstantynopolu; można ją 
zatem uważać jako ciąg dalszy „narady" amba­
sadorów, z tą tylko różnicą, że tym razem pro­
gram tej narady czyli konferencji jest ściślej 
określony. Zaznacza go okólnik Porty do mo­
carstw, mający następujący ustęp: „W obec skon­
centrowania greckich a szezególnie serbskich 
wojsk i celem zapobieżenia rozlewowi krwi, od­
wołuje się Porta do mocarstw, podpisanych na 
traktacie berlinokim z prośbą, aby upoważniły 
swych ambasadorów w Konstantynopolu do ze­
brania się na konferencję z współudziałem Tur­
cji, celem uregulowania spraw 'wschodniej Ru- 
melii stosownie do zwierzchniczych praw sułtana 
i n a  p o d s t a w i e  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e -  
tr o Konferencja ma zatem z a j ą ć  s i ę  w y ­
ł ą c z n i e  u r e g u l o w a n i e m  k w e s t  j  i 
w s c h o d u i o - r u m e l i j k i e j . "

Program nowej konferencji jest więc ściśle 
ograniczony i pozostanie nim tak dłngo, pokąd 
albo bieg wypadków, albo pretensje lub interesa 
tego lub owego mocarstwa nie wpłyną na roz­
szerzenie tegoż.

Wiemy, że Rosja nosi się z myślą posta­
wienia na porządek dzienny kwestji cieśnin mor­
skich i że zamierza żądać kategorycznie usunię­
cia znienawidzonego przez nią księc:a Aleksan­
dra. Ewentualnie radaby Rosja podzielić akcję 
w Bałkanach z Turcją, pozostawiając jej Ru- 
melią. a zatrzymując dia siebie Bułgarję. Otóż 
przeciw tym pretensjom występuje Anglia w spo- 
sob bardzo stanowczy i usiłuje pozyskać Niemcy 
dla swych zapatrywań. Rezultat prowadzonych 
w tym kierunku negoejaeyj z księciem Bismar- 
kiem, pozostaje dotąd w tajem nicy; zdaje się 
jednakże, że ten ostatni nie miałby tym razem 
ntc przeciw tem u, aby pośrednio dac odprawę 
sprzymierzonej z sobą Rosji, posługując się w 
tym celu obcą ręką.

Wszelkie oznaki przemawiają za tern, że 
większość mocarstw jest dziś i będzie zapewne 
na konferencji po stronie Anglii, względnie po 
stronie Turcji, która zgodziła się już w zasadzie 
na unię personalną R imelji z Bułgarją, której 
zatem nie idzie absolutnie o dosłowne utrzyma­
nie w tym punkcie brzmienia traktatu berliń­
skiego i której osobistość przyszłego jeneralnego 
gubernatora wschodniej Knmelii jest mniej wię­
cej obojętną. Natomiast tak Turcji jak i mocar­
stwom będzie zależało na utrzymaniu na tronie 
bułgarskim księcia Aleksandra Battenberga, któ­
ry jest panującym nietylko z łaski Boga i woli 
narodu, ale także z łaski i woli kongresu ber­
lińskiego. Naturalną jest rzeczą, że Anglii, a 
głównie lordowi Salisburyemu, współtowarzyszo­
wi lorda Beaconsfielda ua v/spc mKianyin kon­
gresie, idzie o utrzymanie zasadniczych tegoż 
postulatów, zwłaszcza w tych punktach, które 
głównie były skierowane przeciw Rosji.

Dzisiaj ta sam» Rosja, wyst puje pozornie 
przeciw swojemu dzlołu z San Sterano, wystę­
pując nietylko przeciw osobie księcia Aleksan­
dra, ale i przeciw samejże Bnłgairji, bardziej od 
nich i Turcji, pragnie tym swoim krokiem do­
tknąć Serbję a poza nią Austro-Węgry.

Wśród takich to auspicjów przychodzi do 
skutKu projekt nowej konferencji której pierwsze 
posiedzenie — według wczorajszego telegramu 
z Konstantynopola — mogłoby się odbyć dzisiaj, 
jeśli ambasadorowie otrzymają na czas instrukcje 
od swoich rządów.

W ciągu dnia dowiemy się zapewne o speł­
nieniu, lub odroczeniu spełnienia tych nadziei.

W  uzupełnieniu sygnalizowanego wczoraj te­
legraficznie artykułu Juurml de St. Petersbourg, 
cytujemy zeń jeszcze następujący ustęp: „Ubole­
wamy, że Serbia i Grecja nie ustają w uzbroje­
niach, a zarazem wskazujemy na konieczność za­
pobieżenia bratobójczym walkom, który to obo­
wiązek cięży na Rosji bardziej, jak ua każdem 
innem państwie."

Odpowiadając na zarzuty pewnych dzienni­
ków, że obecna polityka Rosji odstręcza od niej 
sympatje Bułgarów, stawia Journal de oi. Petersb. 
pytanie, co właściwie zrobić powinna? Czy ma 
uznać żądania Bułgarów nawet na wypadek woj­
ny europejskiej na w spadek walki pomiędzy But-

fjaram i Grekami ? Czyż mamy zapytuje da- 
ej wspomniany dziennik rosyjski — narzucić 

Serbom i Grekom gwałtem, siłą oręża unię buł­
garską dlatego tylko, że była ona przewidziana 
w traktacie z San Stefana? M amjż żądać od Eu­
ropy, aby nam pozostawiła wolną rękę do prze­
prowadzenia tejże uuii?

Czyż mamy — jeśli się Europa zawahała — 
dopuścić do wojny d l a t e g o  t y l k o ,  ż e  s i ę  
k s i ę c i u  A l e k s a n d r o w i  p o d o b a ł o  w y ­
b r a ć  n i e s t o s o w n ą  c h w i l ę ?  Losy narodów 
spełnią się prędzej lub później, —  przyszłość je ­
dnakże należy do rozsądnego, a z pewnością by- 
lob* to rzeczą nierozsądną, podnosić kwestję buł- 
gańną bez zapewnienia sobie czyjejś pomocy lub 
zezwolenia. Cały ruch jest aktem nierozważnym, 
zasługującym na naganę z powodu następstw, 
akie po sobie pociąga. Jeżeli Europa ujdzie tych 

następstw, to zaprawdę nie będzie ona zawdzię­
czać tego sprawcom zamachu. M o c a r s t w a  j ą 
z B o b a  w z g o d z i e  (?), że  p o w r ó t  10 status 
quo j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m  d o  P * z y_ 
w r ó c e n i a  p o k o j u  na  p ó ł w y s p i e  
k a ń s k i m .  Zadanie to nie będzie łatwem, gdyż 
pojawiają się pewne przeszkody; poroz" nu  n> * 
jednakże, istniejące pomiędzy mocarstwami (?) 
pozwcla spodziewać się zadawalającego rozwią­
zania kwestji.*

stosowną chwilę", w którym to ustępie zawiera 
się wyrok na ks. Aleksandra za to, że nie chciał 
uchodzić za namiestnika carskiego, ale zapra­
gnął być mężem własnych postanowień.

Deutscne 2Zg. dodaje, że Rosja dlatego tak 
zapalczywie występuje, bo ma już gotowego na­
stępcę Battenberga w osobie duńskiego ks, W al­
demara, który nietylko będzie uległym carowi, 
ale także żyć będzie w zgodzie z rodzonym swo­
im bratem, królem Grecji.

Wydalania Polaków z Prus.
Komitetowi krakowskiemu doniesiono, że kil­

kaset osób dostało nakaz opuszczenia Jo 1. gru­
dnia Szląska górnego. Spodziewany więc jest 
bardzo znaczny napływ nieszczęśliwych wygnań­
ców.

Sprawa wydalania przybiera coraz fatalniej­
sze i straszniejsze kształty. Mianowicie nieszczę­
śliwi nasi banici w Prusach zachodnich i wsebo 
dnieh przechodzą nader smutne, bolesne a pełne 
rozpaczy koleje. Literalnie pozostają one w nę­
dzy, a nędza ta codzień się zwiększa i zwiększać 
będzie. Ztąd bowiem wypędzają ich — a do Kró­
lestwa nie przyjmują. Pozostają, więc bez miej 
sea i zajęcia, wyczekując na pozwolenie władz 
rosyjskich.

Wubec takiego fatalnego stanu, prezes re- 
jencji kwidzyńskiej, jak donosi Gaz. Ter., upo 
ważnił landratów, aby tym banitom, dla których 
dotąd nie udało się wyjednać pozwolenia u władz 
rosyjskich do powrotu, pozwolono pozostać w ob­
wodzie kwidzyńskim, lecz najdłużej tylko do 1. 
kwietnia. Rozporządzenie jego opiera się wido­
cznie na przypuszczeniu, że aż do 1. kwietnia 
r. p. powiedzie się czy to proskrybowanym sa­
mym, czy też landratom, wyjednać owo pozwo­
lenie do powrotu u władz rosyjskich, czy raczej 
u naczelników powiatu w królestwie Polskiem, a 
to właśnie jest, o czem bardzo a bardzo wątpi 
Gaz. Tur. i popiera swe powątpiewanie tera, że 
naczelnicy powiatów w Królestwie, według jej 
informacji, bardzo mało i wyjątkowo tylko udzie­
lili pozwolenia na powrót wygnańcom. Wnioski 
ze strony pruskiej leżą u nich stosami i poleżą 
jeszcze bardzo długo, jeżeli w ogóle pozwolenia 
się doczekają. Gaz. Tor. przypisuje tę zwłokę 1) 
nieznajomości języka niemieckiego władz rosyj­
skich, które otrzymawszy pismo od landratów 
pruskich, postarać się najprzód muszą o tłuma­
czów; 2) niedostateczności papierów legitymacyj­
nych; władze rosyjskie sprawdzają najprzód po­
chodzenie wygnańców, a tego wszystkiego tru­
dno odszukać. Nadto, jak zwykle, Niemcy prze­
kręcają nazwiska miejscowości; 3) wielu wygnań­
ców straciło już prawo obywatelstwa w Króle­
stwie, a co do tych rzad rosyjski jeszcze nic nie 
postanowił.

Deogradsky Dnetmik donosi, że 21. bm. wie­
czorem zebrali się posłowie na naradę u dzieka­
na ciała dyplomatycznego hr. Latoura. Przed­
miotem narady było ułożenie zbiorowej noty mo­
carstw ao Serbii, z wyrażeniem życzenia, aby 
Serbia wsti &ymała się od wszelkiej akcji i o- 
czekiwała nowej konferencji.

Deutsche 2 ^ ., komentując wyżprzytoczone 
wywody Journal de St. Peterw., zastanawia się 
szczególnie nad ustępom „Bułgarja obrała nie­

A nkieta chmielarska.
(fs.) Ankieta odbyła się w krukowskiem 

Towarzystwie rolniczem, w lokalu tegoż Towa­
rzystwa, we wtorek d. 20. b. m. Przewodniczył 
p. Józef G i z o w s k i ,  delegat sekcji chmielarskiej 
w łonie Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego. Obecni zaś byn p p .: Stanisław Nie­
dzielski, Artur hr. Sumiński, Stanisław Homo- 
lacs, Adam, Stanisław i Władysław Jędrzejowi- 
cze, Józef Męciński, Ignacy hr. Potulicki, Karol 
Czeca, Felicjan Szybalski i Stanisław Źedeńskł.

Przewodniczący sekcji chniielarskiej w łunie 
komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
p. Stanisław Niedzielski, otwiera obrady treści- 
wem przypomnieniem uchwał powziętych przez 
odbytą podczas targu zbożowego i wystawy 
chmielu we Lwowie naradę producentów chmielu, 
a witając w osobie p. Józ^/a Gizowskiego, dele­
gata sekcji chmielarskiej lwowskiej, składa w 
jego ręce przewodnictwo obrad.

P. Gizowski otwiera obrady, oddaje pod dy­
skusję wnioski, przez ankietę lwowską uznane 
za naglące, & mianowicie :

1) dostarczenie krajowi biegłych chmie- 
larzy ,

2) założenie stacji doświadczalnej dla u- 
prawy i traktowania chmielu, rokującej pomyślne 
rezultaty praktyczne,

3j spółka czy stowarzyszenie producentów 
chmielu, dążące do wyswobodzenia produktu 
galicyjskiego z monopolu konsumentów zagra­
nicznych oraz niezbyt skrupulatnych pośredni­
ków i wyjednanie temuż produktowi przychylnej 
opinii na targach zagranicznych, celem uuiknie- 
nia w przyszłości podobnego przesilenia handlo­
wego, -obniżenia ceny i braku nabywców, ja ­
kiemu ulega w r. b.

Dyskusja nad 1) i 2) wnioskiem wykazała 
naglącą potrzebę wpowadzenia ulepszeń w upra­
wie chmielu, tak co do obioru miejsca pod 
chmielnik z uwzględnieniem nietylko gatunku 
gleby, ale i warunków atmosferycznych, zasło­
nięcia od zimnych wiatrów itp., jak i co do spo­
sobu nawożenia. Nadmieniono, że wobec złych 
konjuktur handlowych i grożącej hiperprodukcji, 
potrzeba chmiel galicyjski starannem traktowa­
niem podczas zbmru i po tymże, a szczególnie 
umiejętnem i starannem sortowaniem i jak naj 
odpuwiedniejszem suszeniem, ile możności zbli­
żyć co do dobroci do najlepszych gatunków ba­
warskich i czeskich.

Cele te- osiągnąć się dadzą jedynie przy po­
mocy ludzi w miejscach, gdzie uprawa i trakto­
wanie chmielu doprowadzono już niemal do do­
skonałości, specjalnie a praktycznie wykształco­
nych.

Ażeby zatem uczynić w tym kierunku po 
czątek i dostarczyć krajowi niezbyt wielkim ko­
sztem ludzi specjalnych, mających oddać się u- 
miejętnej uprawie i traktowaniu chmielu, nim 
ludzie tacy w kraju samym wykształcać się bę­
dą mogli, uchwaliła ankieta:

Wniosek I. W jak najkrótszym jak można 
czasie ma być uzyskany fundusz na stypendia 
dla młodzieży, mającej być wysyłaną do wzoro­
wych chmielników, dla wyuczenia się praktyczne­
go uprawy i traktowania chmielu.

Ażeby zaś teorja racjonalnej uprawy chmie­
lu otrzym ła praktyczne zastosowanie z zupeł- 
nem uwzględnieniem miejscowych warunków, to 
jest gatunku gleby i klimatu, wykazano ważność 
stacji doświadczalnej, któraby się zajmowała ba­
daniem sposobów uprawy, warunkom tym najod­
powiedniejszej. Tu zdania były podzielone; żą­
dano założenia stacji takiej przy szkole rolniczej 
w Dublaaach lub Czernichowie; objawiono ró­
wnież zdanie, że praktyczniej i taniej możnaby 
zbierać doświadczenia zapomoeą subwencyj u 
dzielanych na ten cel znaczniejszym chmielni 
kom, używającym zasłużonej dobrej reputacji.

Ze strony komitetu I >warzystwa rolniczego 
krakowskiego zwrócono uwagę na tę okoliczność, 
że gdy zakład rolniczy krajowy w Czernichowie 
posiądę przeszło 2 morgi racjonalnie załużonego 

!i dobrze prowadzonego chmielnika, i szkołę o

grodniczą, oraz w licznych budynkach obszerne 
i przewiewne strychy, nadające się do taniego 
wysuszenia chmielu; gdy, co niemniej ważne, 
ministerstwo rolnicze okazało się srkłonnem do 
udzielenia subwencji na utworzenie kursu nauki 
chmielarstwa przy zakładzie; że nadto siły nau­
kowe zakładu tego mogłyby być powołane ao 
założenia i prowadzenia stacji doświadczalnej — 
z tych powodów zdawałoby się, że stacja podo­
bna mogłaby najmniejszym stosunkowo nakła­
dem powstać i być dobrze prowadzona w Czer­
nichowie.

Wniosek II. w zasadzie uchwalonym został, 
mianowicie założenie stacji doświadczalnej.

Na wniosek zaś III. p. przewodniczącego u- 
ehwalono: „Poleca się połączonym sekcjom
chmielarskim lwowskiej i krakowskiej wspólne 
wypracowanie projektu praktycznego przeprowa­
dzenia uchwalonych wniosków I. i II.

Wniosek I"V., dążący do zawiązania spółki 
czy stowarzyszenia producentów galicyjskich 
chmielu, znany juz z przemówień w ankiecie 
lwowskiej posła Męcińskiego, dał powód do na 
der zajmującej i śmiało rzec można, wyczerpu­
jącej dyskusji. Wszystkie ujemne stiony galicyj­
skiej uprawy chmielu, w stanie, w jakim znaj­
duje się obecnie, zostały wyświetlone. Mówiono 
i o przymiotach produktu galicyjskiego, ale nad 
wszysćkiemi uwagami górowało powzięte przez 
wszystkich członków ankiety przekonanie, że tak, 
jak dziś rzeczy stoją, pozostać nie może; że na­
wet produkt, doprowadzony do możliwej dosko­
nałości, nie rokowałby powodzenia, gdyby nie 
został wyswobodzony z pod ucisku nielojalnej 
konkurencji i nierzetelnego pośrednictwa, gdyby 
nie uzyskał zaufania u konsumentów pozakra^ 
j owych.

Jako środek do tego celu przedstawia p. Mę- 
ciński spółkę chmielarzy czyli stowarzyszenie, po­
siadające składy gotowego chmielu, mogące uła­
twić sprzedaż, dawać za.iczki na towar gotowy, 
oraz ułatwiać udzielanie kupującym kredytu przez 
eskontowanie ich weksli. Na zebianie początko­
wego kapitału obrotowego proponuje wniosko­
dawca wpłatę od stowarzyszonych w stosunku 3 
złr. od posiadanego morga chmielnika. A że na 
zbyt małą skalę operować byłoby niepodobna, 
przypuścić zatem należy, że stowarzyszenie za 
wiązać się jedynie może na zasadzie 5.000 do
7.000 cetn. metr. wystawionego na sprzedaż to­
waru.

W  dyskusji nadmieniono, że z powodu kie­
runku ku zachodowi, w jakim chmiel najwięcej 
wywożony bywa z kraju, należałoby z góry u 
znać Kraków, jako na zachodnich kresach Gali­
cji położony, za najwłaściwszy punkt do założe­
nia składów.

Wyrażano też obawę, aby stowarzyszenie nie 
stało się powodem do oddzielenia głównej akcji 
producentów od pożytecznie działającej lwowskiej 
sekcji chmielarskiej, co m ogłoby znowu wywołać 
odłączenie się tejże sekcji od Towarzystwa go­
spodarskiego, które wspiera ją szczodremi sub­
wencjami.

Zarzut ten uchylił wnioskodawca zapewnie­
niem, że zerwanie łączności z towarzystwami 
rolniczemi a sekcjami chmielarskiemi, oraz pro­
ducentami chmielu w ogóle byłoby wielce szko- 
dliwem i nie widzi zgoła powodu, aby nastąpić 
mogło.

Najpoważniejszą trudność w wykonaniu pro­
jektu p. Męcińokiego przedstawiała dla wielu 
członków ankiety finansowa tegoż strona. Oba­
wiano się, że. w ogóle rzecz się nie powiedzie 
dlę larak u funitosiów, a w rae»n£ói iłości .*« -wzglę­
du na pótrzeu^ dawania zaliczek, głownie ■ zaś o-
ba vę budziła zbyt szeroka akcja finansowa i po­
łączona z nią odpowiedzialność. Objawiano na­
wet wątpliwość, czy znalazłaby się w kraju in­
stytucja finansowa, dość potężna, aby wszelkie 
potrzeby pieniężne spółki czy stowarzyszenia za­
spokoić, a szczególnie, c&y którakolwiek instytu­
cją podjęłaby się eskontu długoterminowych wek- 
śli, wystawionych przez daleko zamieszkałych 
nabywców chmielu tutejszego.

P. Męciński wymownie odmalował ucisk, ja ­
kiemu z zewnątrz i wewnątrz kraju polega han 
del chmielem. Mówił o wyzyskiwaniu producen­
ta przez pośrednika, o praktykowanym dodatku 
6 kilo do cetnara cłowego, o wywożeniu chmielu 
galicyjskiego do Zateca (Saaz) i o powrotnem 
nabywaniu go ztamtąd ze stemplem tamtejszym 
i o ciągłej zmowie kupców zagranicznych, któ­
rzy producentom, nieprzyjmująeym pierwszej ich 
propozycji, później nic juz nie ofiarują za towar. 
Nadmieniał, że najpomyślniejsze przedsiębiorstwa 
rozpoczynano częstokroć bez funduszów, jak To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń. Przytaczał 
przykład warszawskiego jarmarku na wełnę, który 
rozpoczęty przez szczupła liczbę, drogą prywa­
tną stowarzyszonych obywateli, w niewielu la­
tach uzyskawszy opiekę i współdziałanie Banku 
polskiego, stał się dobrodziejstwem dla handlu 
wełną i chów owiec- w królestwie Polskiem do­
prowadził de niebywałego rozwoju. Wnioskodaw­
ca objawił niezachwiane przekonanie, że i sto­
warzyszenie w mowie będące wkrótce przełamie 
początkowe trudności i ze zmianą powodzenia 
wytworzy własną siłą funausze lub z łatwością 
uzyska poparcie jakiej instytucji.

Większość obecnych, mimo przekonania o 
naglącej potrzebie spiesznego ratunku i uznania, 
że działalność stowarzyszenia, jak ją pojmuje 
wnioskodawca, byłaby w szczęśliwych okoliczno­
ściach zbawienną, nie mogła' się j ;dnak zgodzić 
na zakreślone* jej zbyt obszerne rozmiary.

P. Męciński czyniąc dla dobra sprawy ofiarę 
z ważnej części niezachwianych przekonań swo­
ich, uprasza ankietę, aby dla uczynienia początku 
zgodziła się na zawiązanie stowarzyszenia z aia 
śniejszym programem.

P. Adam Jędrzejowicz w nosi: „Sekcje chmie- 
larskie lwowska i krakowska postarają się o 
ajenta płatnego, któryby udzielał dokładnych in- 
formacyj o urodzaju i cenach chmielu za gra­
nicą i tamże zawiązywał stosunki z hrowarami. 
Na wynagrodzenie ajenta składać będą stowa­
rzyszeni pewną opłatę od produktu sprzedanego."

Na żądanie przewodniczącego wyiaśuia p. 
Męciusk'. „że nawet na zaliczki dla producen­
tów znajdzie się fundusz, bo wielu znajdzie się 
chętnych do sprzedania chmielu św ieżego; — że 
przy stowarzyszeniu, posiadającem 2.000 morgów 
chmielnika składka po 3 złr. z morga, czyli 6 
tysięcy złr. starczyłyby już na opędzenie pierw­
szych wydatków na skład, prowadzącego ra­
chunki i ehoeby dwu ajentów, otrzymujących 
komisowe. Tego cześć dla ajentów, a część na 
opędzenie kosztów. Sprzedaż produktu złożonego 
na miejscu znacznie łatwiejsza, niż szukanie go 
po prowincji. Wielką korzyść przedstawiałaby 
kosztem producentów urządzon t obok składu 
ziarkownia chmielu, mającego być do następnego 
roku przechowanym. — Głównym obowiązkiem 
składu byłoby wykonywać przez biegłego spe­
cjalistę sortowanie i kwalifikację złożonego to­
waru. Pożądanem byłoby też uzyskanie u zarzą­
dów kolejowych obniżenia ceny przewozu chmielu 
ze względu na tak obniżoną jego cenę. Radzi

tedy odłożyć kwestję rozleglejszych operacyj 
finansowych na czas właściwy, a nateraz uchwa­
lić stowarzyszenie na zasadach wyżej wyłuszczo- 
nych. Sądzi, iż ustanowić najprzód należy naj­
niższą ilość morgów, na zasadzie której stowa­
rzyszenie zawiązać już będzie można, i ponawia 
propozycję wkładki 3 złr. z morga.

P. przewodniczący uważa, że wszyscy obecni 
skłonni są do przyjęcia tak zmodyfikowanego 
wniosku; sądzi jednak, że o współdziałanie in­
stytucji finansowej starać się zaraz przy zawią­
zaniu należy.

P. Czecz dla zapewnienia bytu instytucji ra­
dzi nałożyć statutem na każdego ze stowarzyszo­
nych obowiązek sprzedawania produktu swojego 
wyłącznie i jedynie za pośrednictwem spółki.

P. Homolacz wniosek p. Gzecza modyfikuje 
w ten sposób, aby wolno było stowarzyszonym 
sprzedawać chmiel na własną rękę, ale aby obo­
wiązani byli od sprzedanego bez udziału spółki 
wnieść na jej rzecz pewną stale postanowioną 
opłatę.

Hr. Potulicki, ze względu na zgodność za­
patrywań wnosi, aby wniosek p. Czecza z po­
prawką p. Homolacza oddać pod rozsądzenie sek 
cji chmielarskiej.

Poezem wniosek p. Męcińskiego wraz z 
wnioskiem dodatkowym hr. Potulickiego uchwa­
lony zostaje w zasadzie; połączonym zaś sekcjom 
chmielarskim polecono rychłe opracowanie pro­
jektu.

Wniosek p. Szybalsk:ego, aby dla niesprze- 
danego chmielu urządzić w tym jeszcze roku targ 
w Krakowie, uznano za spóźniony, przyczem u- 
czyniono uwagę, że targ tegoroczny, w razie pra­
wdopodobnego niepowodzenia, wpłynąłby szko­
dliwie na opinię o dalszych odbywać się mają­
cych targach.

P. Homolacz wyraża p. Józefowi Gizowskie- 
mu imieniem komitetu wdzięczność za chętne a 
pożyteczne spełnienie obowiązku obywatelskiego.

Staraniem będzie członków ankiety, aby jak 
najprędzej odbyć nową naradę.

Obchód jubileuszu Duehtfiskiego, 
Eijowiauina,

odbył się wczoraj. P. prezydent miasta oddał 
salę ratuszową na tę uroczystość, i nim wybiła 
godz. 7., sala cała wraz z galerjaini była prze­
pełnioną, zwłaszcza paniami.

Uroczystość zagaił p. J a n  D o b r z a ń s k i ,  
juko ten, który przez 40 lat będąc redaktorem, 
jedyny pozostał wiernym jednej z zasad Duchiń- 
skiego, że Moskwy nie można zwać Rosją. Nastąpić 
miał odczyt p. Stefana Buszczyńskiego o Duchiń- 
skim, ale autor zasłabł i nie mógł przybyć z 
Krakowa, zastąpił go więc p. Z a m o r s k i ;  za­
kończenie wykładu jego przyjęto oklaskami jak 
i przemowę p. Dobrzańskiego. Potem wystąpił, 
chociaż słaby, p. Platon K o s t e c k i  i odczytał 
swój wiersz na tę uroczystość napisany:

R u ś ,  U k r a i n a ! . . .  Oko się rozszerza 
I  pierś rozdyma polska na te słowa,
Widnieją jakieś cudowne bezbrzeża.
Kędy się dola i niedola chowa.
Czem słowik wiośnie, księżyca poświata 
Wodom i stepom, co szeroko płyną,
Czem sławy echa dla młodego świata,
Tern imię twoje dla ras, Ukraino!
G.lyby kto smutki twoje, wdzięki twoje 
"W ykradł i yn ióeł w daleki, z ie m ie !,
T o  tam , zb łąk an i p ia e z  b o je -  n ie -  b o je ,
My by poznali jak siostrzane lice...
Tam w onycL krajach, kędy wszystko śpiewa 
I starą sławą i nową rozkoszą,
Serce ku wiatrom żałością nabrzmiewa,
Że ruskiej damki z dali nie przynoszą...

Swojeż a Boże mołojce, dziewoje,
I swoja mowa, pieśni, tańue, żale,
Swoje cmentarze, kołyski i boje,
I swoje toczy Dniepr pienisty fale.

A  ruskie serca gościowi życzliwe,
A  ruskie sioła pngnieżdżoue w sadach, 
Bocian swobodnie opatruje niwy,
I ziemia swoja po dziadach-pradziadach...
Sioła bez sadów, bocian nie klekoce *)
Za krbsy twemi, Rusi, Ukraino!
Serca tam dzikie jak lutowe noce,
I rzeź, niewola z serc tych w okół płyną.
O, ludu ruski, kraśny, święty, cichy,
Sąsiad on luty porwał imię tobie,
I jak krzyż zatknął w koronie swej pychy, 
I  zatknął szydząc na twej doli grobie !

W ławrach książęta, w mogiłach hetmany, 
Któż się upomni bezecnej grabieży?
Świat dziś w potędze armat rozkochany — 
Gdy M .... kłamie, świat na ślepo w ierzy!
O, M   M   strasznaż twoja dola!
Własnej się matki synowie zaparli,
W ięc matkobójstwem dyszą twoje pola;
Nie wskrzesną duchem, co kłamstwem umarli.
Pod jakież jeszcze wkradniesz się język: ? 
Pod jakie dalej podszyjesz się miana ?
I  dokąd pędzi Tobą wicher dziki,
Upiorze ludów, straszliwy do — rana?. .
Na mękach P  , w mogifach hetmany —
Rusini, matki synowie niezłomni,
Lecz świat się oddał armatom w kajdany —
1 któż s i ę .......................................?...

Bóg się upomni kiedyś piorunami;
Jeszcze na ziemi pozwie przed Swe sądy. 
I  kędy ziemię kłam i zbrodnia plami, 
Uderzy słowem na morza i lądy.

Patrzymy w górę, zkąd to słowo zleci,
I  nie zadrzymy, gdy stanie się ciałem. 
Lecz podniesiemy w górę nasze dzieci,
I sercem Panu zaśpiewamy całem.
I chwycim piorun ów jak miecz święcony, 
1 nim uderzym we wszystkie cmentarze, 
Rozkołyszemy wszystkie życia dzwony...
I  tak będzie, ji.k Bóg każe !...
Na Ruś, na łany, na stepy i jary,
Na ludzką pracę w chacie i oborze,
Na pieśni, cerkwie, i na młode pary 
Błogosławieństwo niechaj spływa Boże,
Wielkie jak morze, i wieczne jak m orze! 
J niechaj spływa owa moc przejasna 
Wytrwałej wiary, której nie przemoże 
Kłam ni armata, tylko zdrada własna!

Popłynąż lata stepem Ukrainy — 
Czekajmy w nocy Archanioła słońca

') Ma to być faktem, że bocian kt- J,6*n0‘  
_ ~ j__ •  i_____  ni o. Litwy l

Wszak oto słowem Rusinki dziewczyny, 
Natchniony chłopak, wstał Ruś obrońca !**)
Chłopak z dwóch mieczów, które w jasnych

[dłoniach
Archanioł, patron Ukrainy dzierzy,
Pochwycił jeden, co na ducha błoniach 
Wymiata piórem kłamców i fałszerzy.
Kijowaninie, Ciebie aziś święcimy,
A  Tyś w tułaczych Paryżach daleko!
Śpiewają Ciebie rymy i nierymy,
A  Tobie z czoła krople bólów cieką!
I  jakież Tobie posłać tam życzenie?
Niechaj Archanioł skrzydła swe roztoczy!
I  patrzaj długo w najdroższe p rom ien ie :
W  lechickiej wieszczki, w swojej żony <tfzy • 

Treść wiersza przyjęto serdecznemi okla­
skami.

Następnie odczytano nadesłane listy i b io ­
gramy, a między temi od prof. Santagaty, Pr0 ’ 
tektora, akademii Mickiewicza, od b. ministra 
Corentiego, od Lenartowicza i licznego grona ro­
daków w Rzymie, od licznycn kół i stowarzy- 
szeń polskich w Niemczech, Francji, Szwecji, 
Rumunii, od Muzeum polskiego w Rapperswyb 
itd. Z listów zaś wymieniamy: od prezesa Aka­
demii umiejętności w Krakowie, od sędziweg.0 
Józefa Supińskiego, od Jana Zaharjewicza i vf. K 

W  końcu odśpiewał chór „Lutni" kantatę 
na cześć Duehińskiego. — Sala była udekoro­
waną kwiatami, pośród których umieszczony 
medaiion jubilata otoczony wieńcem laurowym 
Wszystko składało się na prześliczą całość.

Obchód w ratuszu skończył się po godzinie 
9. — poczem w Kasynie mieszczańskiem odbyła 
się skromna (po 2 złr. od osoby), ale podniosła 
co do ducha (i dodajmy nawiasowo, smacznie 
przyprawiona, jak rzadko kiedy bywa w podo- 
bnycn okazjach) uczta pod przewodnictwem we* 
terana, p. Mieczysława D a r o w s k i e g o .  Sze­
reg toastów począł prezes Koła lit.-art. dr. R u- 
t o w s lr i, krótko, ale gorąco i charakterystycznie 
podnosząc zasługi jubilata, który jako obywatel, 
żołnierz, na konferencjach wśród obcych i w 
kraju, przez lat 50 jednej służy myśli. Zjednać 
Polsce, Rusi i Litwie sojusze bez dypiomacji i 
paktów; odeprzeć barbarzyńców w ich własne 
siedziby za Dniepr i Dźw inę; dążyć drogami du­
cha i pracy do zdobycia s iłą ; podnieść samowie- 
dzę, żeśmy wyżsi krwią i duchem — oto były 
cele Duehińskiego.

P. Rutowski powiedział:
„Sąd o historyku Ducńińskim, należy do hi­

storyków, sąd o etnografie DuchińsJdm wypowie 
etnografia. My, którzyśmy się tu z rozmaitych 
kół obywatelskich zebrali, przyszliśmy uczcić 
obywatelską zasługę, złożyć hołd niezmordowa­
nej, wytrwałej, pół wieku trwającej pracy uczo­
nego publicysty, propagandzisty, który pół wieku 
służył Polsce czem mógł, właściwą sobie pracą, 
właściwą sobie myślą i bronią. W  namiocie obo­
zowym, czy w sali konferencyjnej, w książce, 
czy w broszurze wazystkiemi drogami propagan­
dy po całej niemal Europie szukał Duchiński 
dla Polski, Litwy i Rusi, rodzimych, rozmai­
tych sojuszników, w imię rasowej wspólności i 
wspólności ducha i cywilizacji, przeciw wrogiej 
dla Europy nauce i cywilizacji. Myśl jego stre* 
śció się da w niewielu słowach. Może ona przy­
pomina znakomitego poetę Italii, Nicolliniego. 
Chciał on, żeby kiedyś postawić na szczycie Alp 
posąg Mariusza, z mieczem wyciągniętym, z 
groźbą ku Tedeskom, z napisem. „Indrietzo bar- 
ba ril" —  „N a za d  uarbarzynce I"

On chciał, by to słowo raz wypowiedziała 
Europa, i nad tem pół wieku pracował. Więc 
cześć mu — ale kult nasz nie potrzebuje być 
ślepym. Historja niejedno odrzuci z jego badań, 
bo on zaczął pracę, gdy metoda badań history­
cznych była u nas jeszcze nierozwinięta. I z po­
jęć o wartości pewnych rasowych czy narodowych 
cech naszych — niejedno odrzuci, bo dziś wie­
my już wszyscy, że niedość powiedzieć: Jam 
gołębica — tyś sęp 1 Bo jakżeż ten sępi szpon 
nam by się przydał! I niedość powiedzieć: Tyś 
Hani tyś Tatar 1 tyś Mongoł!... Jam Azja, jam 
wyższy krwią i duchem. Bo ten Han, ten Mon­
goł, ten Tatar — ina siłę. A my bezsilni. I nie 
wiedzieć, kto nas więcej gnębi — czy ta „wyż­
sza" rasa i cywilizacja od Zachodu — czy ta 
niższa od Wschodu. Więc jedna myśl dziś musi 
nam przewodzić, jedna tylko: potrzeba nam siły! 
Więc siły — wszystkiemi drogami ducha, siły — 
wszystkiem drogami pracy I A może kiedyś bę­
dziemy mogli powiedzieć: Nazaa barbarzyńcy! 
A że budził w nas samowiedzę, że w Rusinach 
budził poczucił odrębności i poczucie zabranej 
dziejowej przeszłości, że nam szukał braci w Eu­
ropie, więc cześć Franciszkowi Duchińsaiemu!“

P. Platon K o s t e c k i  podniósł zasługi 
Włochów w dziejach cywilizacji świata i Polski, 
założenie akademii Mickiewicza w Bolonii, i że 
wśród narodów republikańskich i monarchicznych 
obecnie są Włosi jedynym: jawnymi Polski przy­
jaciółmi. Skończył toastem na cześć W łochów i ' 
profesora Santagaty. Dr. G o l d m a n  wniósł to­
ast na cześć Towarzystwa etnograficznego w Pa­
ryżu, tu dzisżjego  komisji Słowiańskiej, która 
właśnie dla myśli Duehińskiego utworzoną zo­
stała. Radca p. W i d r a a n  wniósł toast na cześć 
pracujących za ideę Polski i Rusi razem. P. 0 -  
n y s z k i e w i c z  odczytał piękny wiersz na cześć 
pani Duchińskiej; p. D a r o w s k i wniósł zdrowie 
Stefana Buszczyńskiego, patrjoty, pisarza i mę­
ża nauki. Do prof. Santagaty, do Towarzystwa 
etnograficznego w Paryżu i do p. Buszczynskie- 
go uchwalono wysłać telegramy.

Były jeszcze inne toasty i przemowy, zwła­
szcza do młodzieży, a p .  N i e m c z y n o w s k i  
wnosząc toast na cześć mężów wiedzy, podniósł, 
że powinnością literatów i dziennikarzy jest, spo­
pularyzować miedzy wszystkiemi warstwami na­
rodu zdobycze naukowe Duehińskiego. Uczta pa­
miętna skończyła się przed godz. 12.

**) Ob. st. 39. znakomitej pracy „,0 życiu i 
pracach P. H. Duehińskiego K ’jowianina;i w ju ­
bileuszową rocznice 50 letnich jego zasług nau­
kowych. przez A. G. Czysty dochód przeznaczony 
na pomnik dr. T. Żulińskiog’0 we Lwowie."

Irota miejscowa i zamiejscowa.
Lwów d 24. października.

* stan powietrza. Obserwatorium szkoły po 
liteob»lczne] donosi;

"Wczoraj przed południem deszcz nieznacznli 
r o s ił . Średnia temperatura dnia była 5,*, nąt 
wyższa 0,°,, najniższa rano 3,"s C.

Prognoza na dobę następną od 12. go 
w południe dnia 24. października; Przy wlet__ 
południowyn temperatura się podnosi, niebo 
ważnie czyste, wilgoć powietrza mier" '' do—  
rano mgła możliwa.
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pociągania podłóg iako szcze- 
**le trw iły i z pięknym połyskiem

L a k ie r
8*tynowy na podłogę ze 
k̂llstym połyskiem

H fo b  w pięciu odcieniach.
a oryginalna 

. zawierająca 1 kilo zł. 1-20.

p r knutniif z W
% y  kolor i połysk za jednorazowem 
pociągnięciem 1 kilo złr. 1 20.

M A S A
Zapuszczania podłogi
u 6? 0 wosk'u pszczelnego we wszyst­
kich kolorach za 1 kilo złr. 1.

Pokost lniany
^Podwójnie gotowany
„ ‘ hUszezania twardych posadzek, sieni, 

,5”W, ganków i t. p. za 1 kilo 48 et.

, fARBY OLEJNE
li yO i^ -n ia  drzwi, okien, sztachet, me- 
i -.Słodowych. dachów itp. dostarczamy 

11 le taniej niż każda konkurencja. 
m Prz? większym odbiorze ceny umiar- 

ń-ze.
Itti ,̂a doborowe gatunki naszych farb i 

Ofów podejm ujem y wszelką gwarancję, 
h,.denniki i wzory farb, na ża-

le gratis i franco. 3294 2 —?

użycia

Król pieców!
^De prawdziwe ameryk. 

L oryginalne
'O w n - J  e w e h

f°njawel), najlej isze i naj-
tańsze opalenie.

•ad fabryczny pieców,
^ o w isk  wentjlaryj-

łch wszelkiego rodzaju

0. Otto Pelikan,
jj Wiedeń, Praterstrasse 78.
l ^ ł l0wane c e n n i k i  gratis i franco. 
 ̂  3  5

L 1339.

I i o t i l i u r ł .
m ia s te c z k a  Kozowie siedzibie e. k 

S P  pow iatowego pow iec ie  B rz e ż a n sk im  
ą tp tą  jest posada lekarza miej- 

z roczną płacą w kwocie 300 zł. 
kontraktem zawrzeć się mającym 
y  tą posadą połączona jest funkcja 

Wania cia ł zmarłych i oglądania bydła. 
? cmpetenei zechcą sie zgłosić pi- 

15 ,!e w terminie nie przcLraczalnym do 
Rn i *s^°pada 1885 podaniem do Rady 

Dnej tutejszej z dowodami uzdolnienia. 
W j  ybjęeie posady nastąpić ma najdalej 

ygodui po zamianowaniu, przyezem 
że za oglądanie ciał zmar- 

b jd ła  osobna remuneraeja ,,,-St 
^ńaezona. 3316 2— 3

Zwierzchność gminna 
jr »* o w a  d. 11 p—danornika 1885.

fC Wielki wyDór pierścionków zaręczynowych. a
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J. DĄBROWSKI
P R ZED TE M

J .  D Ą B R O W S K I  A  Ł .  W E I G E L
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17,

(.DAWNIEJ W. P L iriH E R *) 
prócz Z E G A R K Ó W  1 Z E G A R Ó W  z najsłynniejszych fabryk

otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
SW* Szczególnie "wraca się uwagę na 3270 1 - 8

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż

v» 3 p . a w y  w e s e l n e  ze srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

W szelkie zamówienia z prowincji uskutecznia s ię  ja k  najrychlej.
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* 5 =* maszyn grających.
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Si owo urządzony handel

HERBATY chińsko-rosyjskiej
E d m u n d a  Hf c d i a

w e  L  W O W I E ,  p l a c1. lO. 1. lO.M a r j a c k i
poleca

zbioru m ąjow ego:
pół kilo Congo Nr. 1. zł. 1.60

„ „  Bonchong czarna „  2. „ 2.—
„  „ Bouohong czarna „ 3. „ 3 —
» » £ a?jow , T , » Ł ”  4  -I „  n Melange de Londres 5. „  4 .—
„ »  Peoco „  6. „ 3 . -
„ „ Karawanowa „  7. „  4 —

„ najprz. „ 8. „ 4 -  
„ „ Gnmpow perłows „ 9. „ 3.

„  przednia „  10. „ 4.—
Herbata Souchong czarna zbiór major, t w  oryginalnych chińskich skrzy­

neczkach i ołowin opakowana, złr. 3.75. W ysiewki herbaciane l/ ,  kilo zł. 1.30. 
WyBiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60.

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowanie nic 
się nie iczy, " 3013 6 —?

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła muzyczna
LUDWIKA MARKA

w  * y n k u  1. 9 .  I. piętro.
Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pi d 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

O U Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. §  '1 
Nowe ozdobne A pollo : pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe y 

kościelne fabryki Estey & Co. ' 3041 20

Jedynym a całkiem nieocliybnym środkiem
nawet gdyby już nic nie miało skutkować przeciw wypadauiu 
włosów, jest mój amerykański oryginalny „Bay-Rum “ . — Ten 
środek wstrzymuje wypadanie włosów w przeciągu 8 dni i za­
pewnia obfirj  ich odrost po dwudziestueztereeb dniach. — Role 
głowy i inne nieczystości znikają przez noc. Środek do mycia 
głow y niezbędny w każdej toalecie. Cena złr. 1.40. Główny skład 
u J. W esseiy, dyplomowanego aptekarza, W iedeń, I, Augusti- 
nerstrasse 7, Flaszki bez mojego dokładnego adresu, zawierają 

falsyfikaty! ! !  —  W ysyłka pocztowa codziennie. — Skład w aptece Z . Ruckera 
we Lwowie i we wszystkich znaczniejszych aptekach. 1682 1— 15

P o le c a m  OLEJ K R E O Z O T O W I do
honserwowamim t y k  chmielowych

Dr. H. ZE R E N E R A  patentowany i premiowany AN TIM ERU LION , 
sławnie zwany przeciw

grzybowi, zgnlliznie i Tworzeniu się grzyba i pieśń.
H .  K l I H d f ,  w e  W i e d n i u  X .  1681 1—3

B ergera medyczne 
M  y d ł o  d z i e g c i o  w  ©

zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne wysypki, tu­
dzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg, łupież we włosach.— 
B E R G E R A  M YDŁO D ZIE G C IO W E  zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró-

Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem

„Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegeiowego, albowiem za­
graniczne wyroby  imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszcin mydłem dziegeiowem na usunięcie nieczystości 
płci, na w y rz u ty  sk ó rn e  u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmety­
czny do mycia i kąpieli w eodziennem użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumowane

Cena sztuki każdego gatuuku 35 et. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek :

Aptekarz O. H B jLL & Cmp. w Opawie. 
Premiowano honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie far­

maceutycznej we W iedniu 1883.
Główne składy we L w ow ie: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha. Zygm . 

Ruckera, H. Blnmenfelda, J. Piepesa, tudzież u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wielu aptekach w Galicji. 1018 a 10— 18

Upomnienie do Szanownej Publiczności. 
Czysta wełna owcza.

10.000 sztuk męzk ch ubiorów z materji na jesień i zimę.
Tylko złr. 4.75 prim a, a złr. 0.75 w lepszym gatunku  

za całe kompletne

u b r a n ie  m ę z k łe .
Materja wszystkich kolorów : brunatna, jasno-popielata, ciemno-po 

pielata, drap, czekoladowa i t. d., taka cena robi wrażenie!
Z powodu wielkiego zbytu i w Bkuteb nadzwyczaj wielkiego popytu, 

którym szezyei się mój zakład id ezasu swego istnienia, jestem w miłem 
położeniu, dostarczać eoś nie do uw ierzenia, a tern samem sprowa­
dzić w zdumienie cały świat.

Sprzedaję materje na komPętne ubrania męzkie na jesień i zimę z 
czystej wełny owczej we wszystkich teraźniejszych kolorach i deseniach 
za 4  złr. 75 ct. pierwszej, a po złr. 6.75 lepszej jakości.

Każde n U su ie  k-MŁiu je  zatem 4 złr. 75 ct. pierw­
szej, a lepszej jakości 6 złr. 75 ct.

„M aterje są z czystej wełny owczej i są co najmniej drugie tyle warte.11
Materja wystarczy zupełnie na surdut, spodnie i kamizelkę nawet 

dla najsłuszniejszego i lyłego mężczyzny, jest gruba i trwała, tak dalece, 
ie  ją  nosić może każdy kawaler.

i i i  ech aj każdy zamawia wo własnym interesie, korzysta bowiem z 
tego tylko kupujący gdyż fabrykan; traci ogromny pieniądz na tym towa­
rze. Yiysyłka za pobi iniem lnb nadesłaniem gotówki.

Oświadczenie. Z  braku ezasu nie możemy wydawać próbek. 
Oświadczamy niniejszam publicznie, że zwrócimy każdemu pieniądze, komu 
by się ubranie nib podobało. Może każdy zamawiać bez ryzyka.

A d ro s: E x p o r t - W a a r e i ih a u 8  z u r  „ A u str ja *
we Wiednia, Oaer Dóbling, Mariengagge 31,

we własnym domu. 1320 2 6

Jedyna na całą Galicję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we L W O W IE  przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  1.1.
F I L I A  w T A R N O P O L U ,

poleca

|i sezon Dolewań lajwlpi lyMrirp iśliwsli
wyrobu własnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fab.ykantów z a g r a n i c z n y c h
po cenach najtańszych.

W Y Ł Ą C Z N Y  SKŁAD

L a n c a s t r ó w e k  „ D i a n a 44
wyrobu HENRI P1E P E R A  w L IE G E  (w Belgii) 

po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  dalej
P A T R O N Y  do w s z y s t k i c h  dotąd istniejących systemów i kalibrów 

PROCH w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
ŚRÓT prawdziwy angielski (Hartsehiot) 1 kigrm we wszystkich 
grubościach 36 et. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 et. 

P R Z Y B IT K I w najrozmaitszych gatunkach.

B r o ń  d l a  datn i d z i e c i
Dubeltówki i pojedynki, odtyleowe L efau eh eu i, Lancaster i kapslowe, 

S Z T U C C E  i P IS T O L E T Y  W IA T R O W E  
do strzelania bolcami i kulkami 

SZTUĆCE i P IS T O L E T Y  systemu F L O B E R T A .
Wszelkie REKW1ZYTA i PRZYBORY dla iryśliwych 

w nąjwięKszym wyborze.
CENNIKI bogatu ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 

handel na każde ż ą d a n i e f r a n c o .  2959 9—"

Mm mini) a. breziny nastipcr,
mieszczańskiego stolarza, 

we W ied n iu , M ariahilferstrasse, Nr. 7 4 a .
Umywalnia o jednych i podwójnych

drzwiach . . . z ł .  9— 15
Szafeezka nocna . . . ,, 4— 10
Stół salonowy lub przed sofę . „  4 — 12
Stół do wysuwania , . . „  15— 35
Krzesło do jadalni . . . „  4 — 6
Dywany sypialniane we wszystkich

gatunkach materyj . . „  32
Łóżka i Otomany . . . „  13— 24

Z a  k om p le tn e  w y p r a w y  s z cz e g ó ln e  ce n y  
zn iżo n e . 1322 1— 13

Umeblowanie sypialni 140 zł. do 2000 zł., 
jadalni od 150 zł. do 2000 zł. —  400 garniturów 
salonowych od 70 złr. i wyżej. — W  zapasie 
meble do 600 pokoi.

złr .N lA .
Ażeby podać możebność P. T. Publiczności 

na prowincji nabycia po nader łanich cenach, 
m ebli trwałych i podług systemu wyrabianych, 

postanowiłem mój i tak najtaniej zestawiony cennik, zniżyć o 25 prc. Moja 
fabryka wydaje ilustrowany cennik w 10.000 egzemplarzach, który na żądanie 
wysyłam gratis i franco.

nfco

L. 7601.

Obwieszczenie.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

mmn mm
4>\2 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
4 proc. płatne w 30 dni po w rpowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k

Przearuk nie bedzie opłacony.

2901 2- f

c j a.

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego podaje niniejszem dc wiadomości, komu o tern wiedzieć 
należy, że według roskryptu wysokiego c. k. ministerstwa 
skarbu z d. 1. września r. b. do L. 25113 mają być kwity 
na odsetki od kapitałów zawartych w listach zastawnych win- 
kulowanycb, marką stemplową opatrzone, że jednak Dyrekcja 
przyjmuje ten stempel na koszt Towarzystwa.

Z tego powodu wzywa Dyrekcja upoważnionych do pod­
niesienia rzeczonych odsetek, ażeby kwit na takowe opatrzyli 
marką stemplową, stosownie do kwitowanej kwoty według 
skali II. patentu stemplowego, i markę tę tak umieścili, ażeby 
pierwszym wierszem kwitu przepisaną była p zez miejsce 
próżne.

Przy wypłacie odsetek zwróci kasa Towarzystwa należy- 
tość stemplową i łączną kwotę wypłaci.

Gdyby jednak do kwitu użyty był wyższy stempel, jak 
tego patent stemplowy wymaga, kasa bonitikować będzie tylko 
taką kwotę, która według patentu rzeczywiście wypada.

Kwitów, któreby albo niższą marką opatrzone były, albo 
gdyby ta nie tak była umieszczoną, jak tego patent wymaga, 
kasa do wypłaty nie przyjmie.

We Lwowie dnia lo . października 1885.

Osłabienie,[choroby nerwów, tajne grzechy młodoś. i wybryki!
B r . Wruna

proszek pernański
wyrabiany z ziół peruaóskich.

W-R̂ y : Proszek pemauski jest jedynym, ażeby 
osłabienie narządów płciowych i porodo­

wych , a temsamem u mężczyzn Impotencję, i u kobiet nie­
płodność usunąć.

Proszek peruański jest taifże niezawodnym przeciw wywoła­
nym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomaza­
nia. onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a t o : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głow ie, migrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drżeniu nerwo­
wemu w rękach, w nogach i nioóokrewnoścl i t. p.

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą mk pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe- 
rnaóski"; —  nieszkodliwość poręczona. 1204 1 -18

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct.
Skład we L w o w i e :  w apt Z . Ruckera, w apt. „pod Gwiazda" P. 

Mikolascha; w K r a k o w i e :  W . R edyka; w C z e r n i o w o a e h :  u j i Ż e ­
lichowskiego; w T a r  ,1 o p o l u :  w apt J. Jam rogiew ieza.—  Jeneralny ajent 
we Wiedniu: A l. G ischner, dypl. aptekarz II, Kaiser Josefstrasse II.

3334 1— 1 Dyrekcja

UŻ w następnym tyg O IID IU

Losy budapeszteńskiej wystawy po 1 złr.

Główna wygrana w g a ló w c e
-■W.-

losów

złotych!

K W I Z D Y
ces. kr. wyłącz, uprzyw.

j A *  Płyn uzdrawiający jgBę.
m ttm  dla koni

(woda do zmywania dla koni).
używane z nadzwyczajną skutecznością w stajniach 
Jej IHości królowej Anglii i kr61a Praskiego, cesa­
rza Niemiec, jak  niemniej w etajnlach wleln do­
stojnych osobistości, z nadzwyczajnym używany 
skutkiem I odznaczony medalem londydsLim, pary­
skim, wiedeAuklm , mnichów ablm i hambursklm 

Tenże służy według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 
przed i po przebyciu większych wysileó, tudzież jako środek po­
mocniczy w leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, ne gościec, reuma­
tyzm, zwichnięcie, sztywność ścięgni i muszkułów i t. p.

F la szk a  I  z kr. 4 0  et.2986 1— 5

1435 3 -?

Da cj 20.000 złr. | 10.000 złr. | 5.000 złr. itd. II 4.000 wygranych.
■^•Zarząd loterji wystawowej w Budapeszcie, Andrassygasse 43.*=® !

Praw dziw e preparaty powyższe znajdują się :
W e L W O W IE : u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. W ie- 

wiorski. — E n  g r o s s  u pp. : J. Beiser apt., Z . Rucker apt., K. Krzyżanowski 
apt., Hubner A H anie droguer.

W  K R A K O W IE  : u pp. aptekarzy: E. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J, Sobierajski, A . Stockmar, J- Trauczynski, C. Wiszniewski. E n  
g r o s s :  M. Jawornicki, J. Janiga.

Dalej 1 n d e t a l i  w aptekach.
E n  g r o s s :  przez większe drogerie : f le ł i ,  Biała, Biecz, Bielice, Bobrka, 

Bochnia, Borszezów. B orysław , Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczaoz, Lzernrowce, 
Choćorów, Cborostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz, i r\- 
sztak, Gliniany, Głogó-w, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Kołomyja, Kossow, 
Krosno, Leżajsk, M iló wka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemirow, Rodgorze, Prze­
worsk, Przem yśl, Przem yślany, Radom yśl, Rawa, Rohatyn, Rozdoł, RozwadowJ 
Rzeszów, Sambor, Saiaok, Sędziszów, Skała, S k a ł a t ,  SkoJe, Sniatyn Sokal, Sta­
nisławów Staremiasto,. Stryj. Sucha, Tarnopol, Tarnów, Ulano , Ustrzyki W ie ­
liczka, W iśnica, W ojrd łów , Laleszc y k i , Zakliczyn, Złoezow, Łm igrod, Żółkiew , 
Zurawno, Żydaczów e>tc. . _

Główny skład wysyłkowi/ w a p t e c e  obwodowy w Korneuburgu.
Znajdują się jeszcze także we wszystkich ^miastach i miasteczkach mo­

narchii składy, które podają -od czasu do czasu dzienniki.
Do łaskaw ego UWZClędnlenia Przy kup ,ie tego preparatu upra­

sza się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „o.w.zdy płynu u- 
zdrawiającego® i na to uff* szjjka flaszki zamknięta jest czer-
wonym paskiem papierowym, na którym znajduje się mój niżej za­
mieszczony podpis i marka ■ochronna.

Mtoby ml taluerza wskazał, który nadu­
żywa mej marki o«hi -onrej, abym go mógł przed sąd 
podciągnąć do odpo w i edsialności, otrzyma wj nagro­
dzenie 500 i l r .^ g



SZEŚĆ MED A U  ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
i »  n i e i r 6 w a a n e  w y r o b y  

E O S W E T T C U E  I  T O A L E T O W E .

H / r  A  f " n V T r t T . T " W  A  Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 
A \ J i T  W - O .  wpływem M AG N O LIN Y staje się m ięk­

ką i delikatną. M a g n o l i n a  u s u w a  c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  p o l i c z ­
k ó w  i r ą k .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 et.

torlenlalina czyli JPudr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjem ną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 zł.

Olejek tanluowy, oozyszcza skfrę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu.. Flakonik 50 centów.

P o m a r ł o  n L i n r » w a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-r o m a a a  LinnoYYd, padaaiu włosów. -  słoik so ct.
W n rlo  a t a ń c b i  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupie- 
r.U U a. a .  ^  ożyw ia , utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

P P H  I a N T I N A  Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba na 
D n l L L A l i  1 I I W /A , we_j dumą mężczyzny jest piękna i starannie 
utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrzebną 
jest do tego B R IL L A N T IN A , gdyż jest jedynem środkiem, którj nadaje 
brodzie miękkość i naturalny połysk , nie pozostawiając przytem tłustości 
i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

Olejek chino-taninowy. iawł oTokwf t  nnaa p̂ s1;
w ł o s ó w .  W  wypadkach, gdzie wskutek ehoroby włosy wypadły, okazał na­
der zbawienne działanie. Już' po użyciu jednej flaszki można spostrzedz 
porost. .N ajlepsza p r e z e r w a t y w a  przeciw  wypadaniu włosow i two­
rzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr 20 et.

ESENCJA MIĘTOWA UO PŁUKANIA UST,
oprćez przyjem nego o r z e ź w i a j ą c e g o  smaku i zapachu bardzo korzy­

stnie w p ł y w a  na d z i ą s ł a  i z ę b y .  — Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliczny BówZYu?uCwZaE
kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 ct.

I. taSATOWICS
we LW OW IE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 

nlica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,  
Filia w KRAKOW IE, Sukiennice 1: 2.

Z dniem 1. c z e r w ca  r. b. otworzono w CZEFNIOWCACH 
F I L J Ę  w Rynku 1 . 1  2' 67 3 ?

W największym wyborze i najtańsze

W i e ń c e  g r o b o w e
z hwlatónc

sztucznie zasuszanych od 30 ct. do 4 złr., 
z kwiatów materjalnych trwałych francus. od zł. 1— 15, 
paciorkowe od zł. 2 —15. 
metalowe od zł. 3— 15, poleca

Handel kwiatów
iT A C H IE W IC Z A

w e L w o w ie , p la c  S la r ja e k l, l ic z b a  11.
3330 Posyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną pocztą. 2 3|

L. 40,187.

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendjó 

Jama
w z fundacji pod nazwą „ Ł a ta n ew ie

T o u a r u t l t ł e g o , "  ogłasza s ię  niniej-■ l e  » t y p e o d y ) n e
szem konkurs.

Stypendia te przeznaczone są w części dla krewnych i imienników 
śp. fundatora, w części zaś dla innych ubogich uczniów krajowych szkól 
pnblicznyeh, a w szozególnośoi dla synów, ubogich mieszczan miasta Rze 
azowa, lab-też niższych urzędników publicznych, krajowców, którzy przy­
najmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a na­
reszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych^ z zachowaniem atoli 
pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lnb dalszych potomków 
kuratorów fundacji.

Każdw styp»adjiim dla krewnych lnb imienników wynosić będzie 
rocznie 150*- 200 lnb 800 zł., każde zaś mne 120,,,150 lub 200 złr. w. a. 
rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszcza 
do ężkół poę^tkowych, średnich lab wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni wnieść 
podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wydziału krajo­
wego Jttąj«lal© j d o  1 9 . l i s t o p a d a  r. b. i załączyć: metrykę chrztu 
lnb urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od właściwe 
Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzice nieposiadają 
takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata 
w szkołach. —• Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczone dla 
krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fnudatorem ś. p. dr Janem
Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym rzeszowskim, a to za pomocą
metryk, albo przynajmniej za pomocą wydanego przez czterech wiarygo­
dnych mężów, piśmiennego i należycie legalizowanego poświadczenia tej 
treści: iż. kandydata o stypendium, jako krewnęgo ś. p. fundatora znaja 
i uważają. Ci nakoniec, którzy według tego, co twjżej powiedziano, mnie, 
mają mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, jłinni dotyczące własności 
swoje wiarygodnie ndowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki w szkołach 
w kraju istniejących, zatrzymać mogą s ty pand ja jeszcze przez półtora 
r°kn, jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia akademickiego, 
lub te* przei dwa lata, jeżeli dla wyższego wykształcenia udają się za 
granicę.

Z Wydziału krajowego
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 30. września 1385.
3299 2 - 3  Grott

KAROL RAYER
poleca swój nowo otworzony

[H andel korzenny
we Lwowie ul. Krakowska 1. 11.

Towary doburowe, ceny nizkie. 3253 3-6

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i w y że j:
Dobre stare wina stołowe litr po 24 ct. 
W yśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „  35 ,
Ruster Ausstich „ „ 5 5  „
Ruster Ausbruch, słodki „ „  75 ,

W ina czerwone najlepszej jakości o 
25 et. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr 1.20.

Borowiczka (jałoweówka) trenczyńska 
litr od 80 ct. do złr 1.50.

Beczki liczym y najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 prc. rabat. Należy podać stację kolei i 
I g .  S p i t z e r , w łaściciel winnic i p i­
wnic w Preszburgu (W ęgry). 1432 2—?

*  ♦  * * * * * *
O  Auf MerhGchsttn Befehl Seiner k. Apostolisclui. Majestdt. f
i )  Reich ausgestattete von der k. k. Lotto-Gefalls-D irection garantirte

« X L  S T A A T S - L O T T E R I E
jO  f u r  gcmdnsame M ilddr- Wohlthdtigkeitazwecke.

'11.135 Gevinnste im Gesammtbetrage von 201.000 Gulden,
und zw ar:

1 H a u p ttre ffer  m it 6 0 .00 0  fl., 1 H a u p ttre ffe r  m it 15 OOc A-, 1 H a u p .
tr e ffe r  m it 10 .000  fl., 1 H au p ttre ffe r  m it  5 .000  fl einheltlicn®

N oten ren te ,
~Xt mit 16 Vor- uud Nachtreffern, dan 5 Treffern zu 1000 fl. un3 ^
*  zu 200 fl. einheitliche Notenrente, endlich Bargewinnste zu 100 fl-, •>
^  60 fl., 40 f l . ,  20 f l., 10 f l., 8 f l., und 6 f l . ,  im Gesammtbetrage von ldO.ouu

Die ZIEH U N G  erfolgt unwiderruflieh am 29. December 1885.

ł^ilipa Neusteina „Apteka*
ZUM H EILIG BN  LE O P O LD * 

we W lednin , I , Flankeugaase, nr. 6,
poleca P T. Publiczności, tudzież pp. lekarzom następujące farmaceutyczne specjalno­
ści i hygieniczno-ko»m etyczne artykuły. —  Takowa okazały się w danych w y p k a c h  
jako skuteizne środki leczn icze , czego dowodem są liczne nadchodzące pisma dzięk­
czynne i uznania od osób  prywatnych i lekarzy. P. T. Publiczność up asza się, ażeby 
tylko te specjalności przyjm owała ja k o  prawdziwe, które opatrzone są naszą llrmą i 
marką ochronną: „H eilig . L e o p o ld /— Ost. z ga się przód naśladowaniem i fałszowaniem.

Die naheren Bestimmungen enthalt der Spielplan, welcher mit den L ^ 
bei der Abtheiluug fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, «• 
im Jacoberhofe, sowie bei den zahlreiehen Absatzorganen unentge*

zu bekommen ist. ^
D ie Lose werden portofrei znge^endet.  !
W ien , October 1885.

Yon der k. k. Lotto-frefalls-Directiou.
6 Abtheiluug der Staatslotterie.

£  y ą p y ^ A R R p p p p A i : , ^ !

N e u s t e i n a  u e a k z o u e  p i g u ł k i  p r i e r z y -  
s z c z a j ą e e  św Elżbiety, odznaczone zostały w znio­
słem świade twem p. profesora radcy dworu dr. P .tht. 
Sprawdzony, przez w ielu  lekarzy znakomitych polecony 
środek przeciw  chorobom  w organach śrrdnich części 
ciała, .w ałcza każde zatwardzenie, niezawodne, źródło 
wielu ch orób , niemniej używany z skutkiem w choro 
bach kobieeye'-, i wyrzutach naskórnyeb. Cena rulonu 
z 8 pudełek 120 pigułek 1 zlr. w. a — Pudełko z 16 
pigułkami 15 ct -  Za nadesłaniem 1 zł 15 ct otrzy 
mają pp. od iorcy rulon franco.

N e u s t e i n a  H e n t b ł n ,  pożądany środek przeciw nu 
dnościom , bolom żo łą d k a , dyarii, i bolom  zębów. — 
Flaszka 50 ot. Każda flaszka opatrzona jest dokładnym 
przepisem użycia.

H e a z t e m a  o c n k r z o n e  p i g u t k l  ż e l a s i s t e ,
zawierający łatwy do trawienia preparat telazisty i 
przydają nię wybornie do wyleczenia medokrewnośoi, 
bladaczki i tycbże następstw, na wzmocnienie rekon­
walescentów  i  kobiet po połogu. Z pow odu wybornej 
skuteczności tych pigułek, polecane i ordynowane by 
wają przez znakomitych lekarzy. Pudełko 100 sztuk 1 zł. 
Pudełko 50 sztuk 50 ct.

ilromstyez ny
dłości gośoow e i 
Flaszka 70 ct.

w y s k o k  g o ś ć c o w y  na przypa- 
reumatyozne, do użytku zewnętrznego

W y s k o K  n a w - l e ,  przeciw rozdęcia szyi. Flas. 70 ct
S o k  d l a  ś p i e w a k A w ,  preparowany z  s o k ó w  ziół 

używany przeciw chrypcb, da ciu w szyi, kaszlowi, bo­
lom p ie rs i, zaflegm leniom organów oddechow ych, nie 
zawiera w sobie opiatów i m oże być zadawany małym 
dzieciom . Flaszka 70 ot.

J K a ig  o i  z a t j  c n k i e r k i  a s  k a s z e l ,  ł a chrypkę, 
uspokaja suchy kaszel. Pcdełkp ■ 0 ct.
r o s z e k  n a  n o g i  d l a  t u r y s t ó w ,  doświadczony 
i pewny śro ek na pocenie się nóg i nieprzyjemny 
odor u nóg. Nogi poranione i zapalone leczy ten Lro 
szek po krótkiem użyciu. Cena pudełka 60 ct

D r .  J o h n  B r o w n a  pomada roślinna na odmłodzę 
nie i zachowanie w łosów , posiada tę własność, ż e  na­
daje siwym włosom pierwo ny ich kolor. Fom ada ta 
przed innem i podobnem i ma tę zaletę, że n e zawiera 

W szystkie rzetelne krajowe i zagraniczne specjalności 
W ysyłam y za gotówkę i pobraniem. — Zamówienia niżej 1 złr. nie m ogą być wysyłane za pobraniem, 

Filipa Neusteina apteka .zum „H e iig en  L eopold" we W iednia, I ,  Plankengasse, nr. 6.

ani ołow iu , ani srebra ani innych metalów zdrowia z b o -1 
dliwych. VV zapasie na czarne, brunatne i blond włosy, I 
w ielki słoik  2 z ł , mniejszy l zł.

B e a u  G e r o m e ,  na odmrożeaia Słoik 60
E s e n c j a  z  k o r z e n i a  ł o p i a n u ,  oddaw ca znany ii  

doświadczony środek na wzmocnienie w łosów, przeciw | 
łupieży, przeciw wypadaniu w łosów . F lakon 90 ct.

POM \DA z łopianu, słoik 50 ot.
OLEJEK z łopianu, flakon 40 ct.
POM ADA woskowa z łopianu (Cosmetigue), laska 80 ct. I
Neusteina Pasta na zęby

szczania i konserwowania zębów, 
starczy na 3 miesiące.

Lin Los kostet S8 fl. ii. W .

O dom in, do
Puszka 70 ct.

Preschia Śtorax-Oreme, przez lekarzy polecony I 
środek ua wyrzuty naskórne każdego rodzaju i na u d e -1 
lik ,oenj« cery, w 4 różnych stopuiaeh tęgości. Szka­
tułka 80 ct.

£k straflt olejku orzerhowego z zielonych łu-| 
pin orzechów  przyrządzony, je s t  naturalnym ś dkiem | 
do nadania włosom koh>ru ciem nego. Flakon 40 ct. 

Orieutuln* proszek damski biały i różowy, I
trzyma się skóry, nie zawiera w sobie ani jaciowitych I 
ani szkodliwych części składowych, i może być uty 
codziennie i na bale. W yśm ienita jakość tego środka I 
ruguje zagraniczne, często bleiwas zawierające wyroby 
Pudełko 50 ct.

L ik ier z  ztOi a l p e j s k i c h ,  przeciw brakowi ape 
ty tu i złem u trawieniu żołądka 70 cc

i ł a i t c y l o w a  w o d a  d o  u s t ,  do pielęgnowania I 
ustnej, konserwowania zębów, usunięcia nieprzyjem nego I 
odora z ust, i przeoiw  bolu zębów. Flakon 6C ct 

F r a ń  u s k i e  p e r f u m y  w 14 rozmaitych zapachach, I 
w flakonach do rozprósz-nia po 1 z ł , 76 i 50 ct. 

M a l a g a  a  c h m ę ,  zawiera w sobie najsknteozniejsze I 
części królewskiej chininy w połączeniu z malagą i | 
zażywa się na febrę, osłabienie żołądka, na wzmocnię 
nie słabyoh osób i dla rekonwalescentów. Lekarze or- 
dynują ją  z przyjem nością W ielka flaszka zł. 150.

M alaga i  chiną i żelazem , wyhorny środ ik na I 
wzmocn.enip słabowitych dzieoi, przeoiw bladaczce u | 
dziewcząt i d l i  kobiet po połogu. W ielka flas. zł. 1.50 

farm aceutyczne i artykuły toaletowe są na składzie.

1600 1 — l i  I

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
de L .  L E G R A N D

thtUwCM RouySzkicgo Cetnrtniego Dworu

O R I Z A  L A G T Ć
U6TISN tM ULIIIVI

Biali i ośarMa skórę, spędza i niszczy piegi.

8 A V O N  Ó R I Z A
Ookler* O. hsYsił, a«j łagodniejsza mydła dla skóry

B S 9 - O R 1 Z A  e T o R I Z A - L Y S
dąpMWSM pttf\my prryjfta t< używana przu twUt tlagtnchi

O R I Z a  p o w d e r
h t ż o w y  ruD*m

mylacająay 4e «k*ry I Badający jej dłllbatnoód aksstrdiu

^ R—■a—— taaan———— iiwnnn ■ fi ibii „
We Lwowie w magazynach p. Mikolascha, w apt. p. Wewiórskiego dawniej Nahlika,

Clayton & Shuttleworth
we LWOWIE przy ulicy gródeckiej 1. 22.

polecają na obecny sezon 
uiygiualne angielskie sieczkarnie do m chu ręcznego i kieratowego^ 
rozmaitych wielkościach, krajacze do bnraków, szarpacze, śroto^  
niki, „Excelsior“ młyny z kamieniami francuskiemi I® : 
Saros Patak, gniotowniki do suchego i zielonego słoddi 
wszelkie inne maszyny rolnicze.

W  interesie szanownych PT. odbiorców upraszają o r y c h ł e  n a d s y ł a  D‘ 6 
maszyn wymagających reparacji.
3234 6 —12 Illustrowane katalogi gratis i franco.

A k tiU O O O O O O O O O tłO O O O C O C C K K M ! 
C h o c o l a t  PI. L e j  e t

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

Goutez et comparez, ąualitf saus rivale!

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i  A .  Molla f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporezywszyin cierpieniom żołąd­
ka. spodnich części ciała, przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu , zgadze , przeciw zatwar­
dzenia, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 
stjom krwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat csraz większe rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będę sędownie ścigane.
Cena .zapieczętowanego oryginalnego pudelka I  złr. w. a.

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa­
raliżu, bolu głowy uszów i zębów; w formie okładów ua wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W ewnętrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 80  ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i  *n ak  ochronny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp. 5JT
tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 zlr, w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MÓŁj»A i te tylko przyjmować,

Wzmocnienie ciała
Jana H offa preparaty słoi  o we uznane zostały przez tysiące lskarzy i z a ­
kładów leczniczych za preparat, posiadający w wysokim stopnia przymioty 
środka pożywozo leczniczego. — W zmocnienie żołądka i oiała za pom ocą 
tegoż stwierdzają wyleczeni chorzy w interesie dalszych jeszcze cierpiących-

J  A  A  H  U F F
w skutek wynalazku swych pod jeg o  nazwiskiem znanych Jsna Hoffa leez- 
niczo-pożywnych preparatów z ekstraktu słodow ego, e. k. rsdoa, | osiadacz 
złotego krzyża zasługi z koroną, kawaler wysokich pruskich i niemieckich 

orderów, we Wiedniu, Fabryka: Graben, Brauaerstrasse, nr, 8.

W ielm ożny P a n ie ! Nin ejszem upraszam o przysłanie mi odwr-itnie 
13 flaszek pańskiego Janu H offa  piwa zdrowia z ekstraktu słodow ego i 
2 woreczki cukierków słodow ych. Cieszy mię bardzo, m ogąc Szar .wuemu 
panu donieść że wspomniane piwo słodow e i cukierki słodowe w dzień 
łagodzą cierpienia m ojej żony, w nocy ułatwiają s<-n i pożądany spokój 
słowem, ż- dotąd osiągnięty rezultat mię zadowala, a dla utrapionej cho­
rej pańskie preparaty słodow e są wielkiem ulżeniem.

Nagy Korba, 15 sierpnin 1885 GAFZO Józef, właśoieiel dóbr.
Pańskie wyroby słodow e, przezemnia używane, wydały najlepszy 

skutek, albowiem wybawiły mie od cierpień piersiowych, upraszam tana 
p z słać mi jea -cze  5 flaszek Jana H offa piwa słodow ego.

Gr. Mihalyfslva, 28 lipca 1885. PO ŁY AK FERENCZ.
Pod adresem Ernesta hrabiego Tige, c. k. podpułkownika, komorzego 

Jego książęcej Mości Zygmunta w Gmiiiid, w Niższej Austrji, proszę przy­
słać pospiesznym pociągiem za pobraniem 10 flaszek Jana Iloffa  piwa 
zdrowia z ekstraktu słodow ego *).

Gmund w Niższej Austrji. Ernest hr. TIG E , c. k. podpułkw. i t d..

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
Składy we Lw ow ie. -.

A H aake; w B i a ł e j :  Erich Keler 
I '  A . D u rst; w C z e r n i o w c a c h - .  J. Schnireh , C. Alth apt., w G 

n i e :  W . Czerski apt., w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. Wisłocjki apt,

: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., F . tę ’. Królikowski, St. Markiewicz, Hiibner 
teler apt. , w B r o d a c h ;  M. Kulak apt., w B r S e l . a n a c h :  J- W. Lobos apt., 
k :  J. Schnireh, C. Alth apt., w G ó r a h u m o r a : A .  Botezan apt., w H u s i a t y -  

n i e :  w . uzerski apt., w J a r o s ł a w i u :  J. Kohm i L. W isłocki apt, w K a m L o n - o e  S t r u m i ł o w e j :  C. Pie- 
pes apt, w K o ł o m y i :  Jan 8idorowiez apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk apt, Ł  W iśniewski apt., w M i e 1 n i- 

,-oy : Mich, Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z u :  W . F ilip ek , R. Jat ubowski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. 
: Laur, w P o d w o ł o c z y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nablik, A . Mańkowski apt., w P r z e m y -

Ś 1 3 11 3 G łl i IT. H a . r a n n w s t i  a n f  w  P!. t: o a 7, n w  i o* .T S nh a it.tftł*  A  U!mr» tu fi! ł  m  l i  n  r  7. fl! .T. A lalratA urio?. fl.Tlt..ś ł a n a c h :  E. Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J. Scbaitter A Cmp., w S a m b o r z e :  J. Aleksiewiez apt., 
C. Marescb apt., w S e r e c i e :  J. Dempniak, W.  Linde apt., w S o k a l u :  E. W ysoczański apt., w S o l k a :  
Jędrzej Gaing, w S t a n i s ł a w o w i e :  A lb. Am irowicz apt., J- Macura, w S t o r o ż y ń c u :  Ph.  Fiillenbaum 
apt., w T a r n o p o l u :  E . Frantz, F.  Jamrogiewicz apt., w T a r n o w i e :  W.  Miildner & Cmp., W ierzyski & 
Pion, w W a d o w i c a c h :  A.  Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Siissermann. 
w Z ł o c z o w i e ’  F. Pottesch apt. 2904 1— 13

*) Jana H offa  piwo zdrowia z ekstraktn słodow ego zostało 63 -kroć 
odsioz gólnione z& względu swej siły leczniezej,

Proszę o natychmiastowe przysłanie mi 25 flaszek pańskiego wzma­
cniającego H offa  piwa zdrowia z  ekstraktn słodow ego pospiesznym i o 
ciągiem za pobraniem. Banjaluka, szpital wojskowy, 25. grudnia 1883. 
1483 1— 2 Dr. Karol LTJIC, c. k. lekarz sztabowy.

U w a g a :  Wszystkie ogłoszenia o innych ekstraktach słodowych są 
naśladownictwem, na co uważać winni cierpiący i lekarze. — Prawdziwe 
Jana Hoffa preparaty słodowe muszą być opatrzone marką oohronna (por­
tret wynalazcy Jana Hoffa i podpis Jan Hoff). N iżej 2 zł. nie wysyła się.

C e n y  z W i e d n i a :  Słodowy ekstrakt (ze skrzynką i flaszkami): 
6 flaszek zł. 3.82, 13 flaszek zł. 7.26, 28 flaszek zł. 14.60, 60 flas. zł 29.10. 
Skoncentrowany ekstrakt słodowy: flakon zł. 1.12, pół flakonu 70 et. Cze­
kolada słodowa pół kilo I. zł 2.40, II. zł. 1.60. Cukierki piersiowe w wo­
reczkach po 60 et., 30 ct. i 15 ct. Flaszka piwa zdrowia z ekstraktu sło­
dowego 70 ct. — Pierwsze prawdziwe flegm ę rozpuszczające Jana Hoff* 
piersiowe cukierki słodowe są w niebieskim papierze. Ktoby chciał mieć 
słodowe środki leczniezo-poźywne dla użytku w apteczce domowej, może 
mieć sortyment za 20 zł. według cennika.

Wszystkie handle sprzedaży są upoważnione do sprzedaży iprzez lito- 
grafowany plakat kolorowany.

G łó w n y  sk ła d  w e  L w o w ie :  Z . R u ck er, J. B eiser, P M ikolaseh, 
H. Blumenfcld, K. Krzzżanowski, ,J: W ewiórski, A. Sklepiński, A . Kocha­
nowski apt., A . Solecki, Karol Bałłaban kup. B rod y : Witosławski, Kulak, 
Reder apt. B ie lsk  B ia ła  Blumenthal, Keler Fuohs apt. B oh em ia : J. 
Michnik. B o r s z c z ó w : M. NieracZewski apt B r z e ia n y : A dolf Durot apt 
B u czacz : Leib Neumann. C zortk ów : L . Noss aptekarz, M. Rosenzweig 
C z e r n io w ce  : A . Bayer, Ig. Schnireh. D rohobyp®  : Aiehmiiller, Raczka, 
Ap. Jabłoński, D o lin a : Traunfellner apt. „GPr !*c ® : S. Rirn. G ró d e k : 
A. Lippins. J a r o s ła w : R oh m , W isłock i apt-, S. Ellenberg, J. Gasehke, 
J. K rasick j , H. Kaufmann. J a s io : T. W - Bw glew icz, Jak. Pollak syn.
K o ło m y ja : J. Sidorowioz aptekarz, 8tenzl. K o p e cz y ń ce : K. Posamendt. 
K ra k ó w : K. Wiszniewski, Trauezyńsk-: ap t, Jan Janiga. K r y s ty n o p o l : 
Ormezowski apt. M on a sterzy sk a  t J . Motriez apt. N o w y  S ącz : W. F i­
lipek apt. O św ięcim : Polaczek apt. " "T o m y ś l; M. Krug, Mańkowski apt. 
P o d h a jc e :  Karzykiewicz apt. K J te s z o w : Larpiński apt., J. C. N euge- 
bauer, A . Schaitter & Cmp. S a m b o r : Aleksiewiez apt. S a n ok : A  Ryn- 
czarski. S ok a l: W ysoczański apt S ta n is ła w ów : A. Am irow icz, Macura 
apt., W . W aldek, Kalman Jonas. Stryj; J. Liebermann, Bałłaban 1 Apfet- 
griin. T a r n o p o l: F . Jm nrogiewiez, H. Kahanne apt., L  Fleisohmann. 
T a r n ó w : J. Miildner i  “ R  j j - Scharf, J. Luft. W adiow ice . Jaa Pohl. 
Z ło c z ó w : Józef Gold- Zaleszczyki: Szymonowiez aptekarz. Ż y w ie c :  A. 
Waniek.

D o  u w z g l  ?  ̂ j1 1 e n i a 1 Wszystkie miejsca sprzedaży w Galicji, w 
których nabyw*e m°źna moje prawdziwe Jana Hoffa środki słodowo-Ieczni- 
eze. Flaszka Pln,a zdrowia z ekstraktu słodowego w Galicji kosztuje 70 ct.

Wyóawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni ffOjwsety Narodowej*,


